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L vrri administracji i ekspedycji winny Vyć 
paKCj , frankowane.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu^? marek 50 fen., w Państwie nie- 
mieckiem 9 mar. 13 fen., w Anstryi 6 guldenów, we 
Francji 18 fr., w Anglii 13 mar. 50 fen., w Szwecyi 
16 mar. 50 fen., w Danii 12 mar. 20 fen., we Wło­
szech, w Szwajcaryi i Belgii 12 marek, w Tarcyi 23 

fr., w Ameryce 18 mar. 75 fen.
Przedpłata i ogłoszenia 

przyjmują się w ekspedycyi; , przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn, 
Rękopisma

p nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszezone będą.

Ajencje Dziennika Poznańskiego:
----- .V Krakowie Józef Czech. — W Paryżu Libraire du Luxembourg, Rue de Tournera No. 16, pułkownik Raczkowski, Rue du Faubourg Poissonnière 33. Ha va
¿TL^le. agence d’annonces internationales, 100, Rue Richelieu. - W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem Berlinie.Lipska, Wiedniu i Bazylei: Ha as en stein & V o,g;1<

Verseile, 
^pey er, aHÖI1A 1 bTe eh^t * Taubenstrasse 34, Internationale Annoneen-Expedition.’ „lnvaHdendank“ Behrenstr. 24 i Haaok et Rabehl, Friedrićhstr. 68. — W Bremie: E. _ 

21 cławiu Daube, Haasenstein & Vogler i M o s s e. — W Pleszewie: L. Z b o r a 1 s ki.

i, Lafitte, Bullier & Comp. Place de la Bourse No. 8. Publicité Uai- 
r. — W Berlinie ¡Rudolf Mosse, Jerusalemerstrasse 48. A. R e t e- 
lette. — W Frankfurcie nad Menem Daube & C»mp. — W Wro-

POZNAN, 13 stycznia.

W dniu 11 bm. przybył król Alfons do Waleń- j zarzutu przepomnienia tego, co im się należy 
cyi, gdzie go podobno z wielkim przyjmowano zapa- i a co im w choć drobnej cząstce przyznano 
łem. Minister marynarki margrabia de Molins dzię- 1 d traktatów międzynarodowych i praw or- 
kował francuzkiemu komendantowi za oznaki sympa- i v , i • t i • • • „tri, jakie J.wa„0 i.i.iopro.Umo,...»» królowi. W ' gamcznych, zrobić słusznie me może. Trwa 
dniu wczorajszym udać się miał król Alfons do Sagun- I więc politycznie i prawnie to, co im nadano, 
to. O postawie, jaką zajmą mocarstwa zagraniczne ; a jeżeli nie wieje korzystny wiatr dla nich

mor, Obrady parlamentu niemieckiego szybkim postę- 
1 krokiem. W dniu 11 bm. ukończono w drugióm

3aWaniu rozprawy nad landszturmem i projekt do te-
* i ____ » _ X ronili

, ■ likami rządowych projektów byli członkowie kato- 
lJK° iego centrum. Dla pp. Schorlemera i .hr. Balle- 
1 li ima projekt o landszturmie zbyt wielkie na kraj 
* y nakłada ciężary, zmusza inne mocarstwa, do zbro­

iła się, niepokoi Europę i niepokoić musi, bo też 
P°czfaekt mimo pokojowych zaręczeń ze strony rządu 
*^s®^ywa tylko wojownicze zamiary i widoczna z niego 
ih. Niemcy nie chcą spocząć na zdobytych laurach. — 

ńekt do prawa o ślubach cywilnych przedłożony 
neMamentowi, jest według deputowanego dr. Jórga

nie wymierzony przeciwko Bawaryi,dla £ J» ! ministeryalnego a radzcy tajni Korniłow 
rcieli tmem winien on nosić nazwę: „rraws dotyczącego j j _ .' [fowadzenia obowięzujacych dubów w Bawaryi.“- Stołanowski zostają członkami rady państwa. W nuej- 
tych iekt powyższy był także przedmiotem,dyskusji w «ce Chruszczewa wstąpi jenerał Kasnakow, którego 
"«ycaCskim sejmie krajowym i odrzuconym1 został wię- ’ ™0w zastąpi sekretarz stanu Kakanow.
'ieM®bścią 22 głosów. Okoliczność ta dowodzi, więc, że j
——■ktucya ta przeciwną jest duchowi bawarskiego ludu, j 
Syilis" należy jój dla tego gwałtem zaprowadzać w Ba- j 
Łcabialryi, jak to czyni rada związkowa i parlament, bo i 
aa wsi lekkomyślnóm jest nadwerężeniem istniejących trak- j 

’'ów. Najtrudniejszym jest zwykle pierwszy krok, —- i 
-- zakończył p. Jorg; po tern co zamierzał uchwalić ;

t piony będzie prawdopodobnie przez księcia Tetuanu.
Sprawa przesilenia gabinetowego we Francyi nic 

' nie postąpiła. Przeglądając dzienniki francuzkie prze­
konywamy się nawet, że nie tak szybko będzie zała­
twioną. Z bezradności rządu korzystają rozmaite stron­
nictwa, intrygują w celach dynastycznych i powiększają 
przez to zamęt ogólny.

Telegram petersburgski zapowiada, że jenerał 
Chruszczów, jenerał - gubernator zachodniój Syberyi, 
mianowany ma być dyrektorem kancelaryi komitetu 

Zabołooki i

restanl Przed sejmem.
—- . . ± - < Kilka dni już zaledwie tylko dzieli nas od11 rbment. wnosićby można, że ten sam los spotka m- . J. . , .X.a nrawa nrzrsłuzuiace Bawaryi. Jak berliń- rozpoczęcia ponownej kadencji sejmu pruskiego.

Nie wyrzuca nam sumienie nasze publicystyczne, 
byśmy przyszłą działalność sejmową polskiej 
mianowicie reprezentacyi byli spuszczali z oka, 
byśmy w ohec licznych krzywd, wyrządzanych 
naszym prawom narodowym, naszemu kościo­
łowi, prawom wreszcie języka naszego ukróca­
nym często w krzywdzący i obelżywy sposób 
niemniej w administracji jak w szkole, nie byli

o wyra także prawa przysługujące Bawary
Poze zaręczają pisma, centrum oarlamentu wszelkich 
TU dołożyć" starań, ażeby przedłożony projekt o ślu-

» ch cywilnych nie uzyskał większości, nie trudno 
lOił zakże przewidzieć, że daremne będą te usiłowania.

. i.k więc jeszcze większą będzie radość prasy niemie- 
czynvPśi, która zastanawiając się nad. pracami parlamentu, 

"Wdzięczność wynurza posłom za ich patryotyczną po- , 
^J^awę i zaznacza postęp na wszystkie strony, nawet
__ T stosunkach do zagranicy. Stosunki mianowicie z
j >syą zdaniem pism berlińskich znacznie się uprościły 
4 polepszyły. Dwa traktaty, pisze N a t.-Z t g., które 
o swJtesirt© z'Sssyą, wymownym są tego dowodem. Trak- 
RS. konsularny większe daje znaczenie niemieckim kon- 
___ Kom, niż je mieli dotychczas i rozszerza ich atry bu­

re. Większej jeszcze doniosłości jest układ, odnoszą- 
812 do uregulowania pozostałości po zmarłych w 

iHstemczech lub Rosyi, bo przezeń prawne dla niemie- 
Jan Cich poddanych powstają stósunki. W miarę jak 
.wfflpsya, — pisze dalój National-Zeitung, —- 
W izszerzać będzie sieć kolei żelaznych, przyjaźniejszemi 

¡zcze staną się stósunki nasze z Rosyą i dla tego 
Jip^ęcćj niż dawniój winniśmy zajmować się tćm, co się 
nrzei tie)e w Kosyi, mniej zwracać uwagę na Fraucyą, 
emi rntóra widocznie upada, a poznajamiać się ze stanem 
dobreiosyi, jćj instytucyami i reformami. Ale zostawmy w 

:°ny, marzeniach prasę niemiecką, która znów szeroko 
Dzie?aw* 0 Przyjaźni z Rosyą; niedaleka zapewne przy- 

‘ "złość wykaże, czy te reformy rosyjskie, tyle wychwa- 
ine przez dzienniki berlińskie, ta reorganizacya armii, 

|C (pudowa kolei żelaznych itd. na korzyść wyjdą Niemiec 
czy serdeczniejszą jeszcze zrobią tę mniemaną przy- 

aźń, jaka ma..............................
tajmy jeszcze,

:nia lH0/0*1’ *e 
nja: łysłame Naut

ijemieckich na wody hiszpańskie i podnosi, że wysła- 
tl2js nastąpiło w skutek obrazy, jakićj doznała flaga 
rT jflemiecka ostrzeliwanego przez karlistów meklemburg- 
lIfilP'ego okrętu „Gustawa.“

obowiązku
się z przypomnieniem stypulaeyi traktatów wie­
deńskich jako podstawy i warunku, pod 
któremi ich z monarchią pruską połączono.

Po za obrębem tej zasadniczej podstawy 
jakże licznego wyboru przypadki narzucają się 
same uwadze i działalności naszej reprezentacyi 
sejmowej, jakiemże „ciepłem," jakimże akcen­
tem sprawiedliwego a wymownego oburzenia 
zdolne natchnąć w obec Niemców ich wystą- 

. pienie!
i j Bierzemy, by zacząć od rzeczy zewnętrznych 
' a najobraźliwiej i najobelżywiej kłujących w oczy,
; owe gorączkowe i tłumne zmiany nazw miejsco- 
, wości polskich na niemieckie, zmiany, które na­

wet ze strony rozsądniejszych Niemców nieza- 
dowolnienie wywołują. Bierzmy dalej owo lekce­
ważenie języka polskiego w administracyi, w ko- 
liiunikacyi pocztowej, owe zakazy posługiwania 
się językiem polskim w korespondencyi telegra­
ficznej, plamiące ściany biura telegraficznego 
choćby tylko naszego poznańskiego.

Język polski w szkole, by iść dalej, co 
za obszerne, wdzięczne i bolesne razem pole 
dla serca polskiego, dla uczucia sprawiedliwości 
i dla logiki pedagogicznej choćby nawet naj­
obojętniejszych nam Niemców. Organ dzisiej­
szych pożądliwości niemieckich nad Dunajem,

powierzać wreszcie naczelne przewodnictwo wyż­
szych naszych zakładów osobistościom, które 
wydają bądź to Omarowe zakazy korzystania z 
książek polskich, bądź też nie wstydzą się po­
wiadać publicznie, źe deklamacya polska na pu­
blicznym egzaminie mogłaby razić uszy obecnych 
dygnitarzy administracyi pruskiej.

Niechaj wszystko to opowie przy sposo­
bności deputacya nasza reprezentacyi prusko- 
niemieckiej, choćby na to, aby ją pouczyć, co 
to się u nas nazywa propagandą kultury i pod 
jak oryginalnemi kątami łamią się u nas pra­
wa, względy sprawiedliwości i logiki pedagogi­
cznej, interes samejże oświaty wreszcie w pry­
zmacie uwidzianej chwilowo racyi stanu.

Praktyka ustaw majowych przedstawi na­
szej deputacyi równie obfite i wdzięczne pole 
wykazania, nie tylko już, co wiadomo wszystkim, 
jak dalece słuszne prawa Kościoła katolickiego 
na niej cierpią, — ale do jakiego stopnia wśród 
dowolności owej praktyki ze strony administra­
cyi sama już nawet litera ustaw majowych do- 
znaje elastycznego zastosowania a rękojmie 
konstytucyjne, ubezpieczające swobodę sumienia, 
osoby i domy idą w zapomnienie. W tej dzie­
dzinie jakże naturalne przedstawi się deputacyi 
naszej pytanie, zkąd się wzięło prawo władzy 
administracyjnej, prawo zniewalać wśród 
moralnego przymusu protestanckiego patrona, 
by obdarzał Kościół katolicki i katolickich pa­
rafian z pogwałceniem ich sumienia osobistością 
jak Kubeczak, nie będącą członkiem Kościoła 
katolickiego, strzeżoną w wykonywaniu obowią­
zków kapłana miłości asystencyą żandarmów i 
grozą wyroków kryminalnej procedury. Przed­
stawi się dalej na tern polu deputacyi naszej 
obowiązek zapytania, zkąd choćby nawet na

przypominali ich zawsze i regularnie jako tyleż ^Teuę Freie Pres.se, nazwała system szkolny, podstawie dodatków do ustaw majowych wzięło 
zadań dla uwagi i pieczołowitości deputacyi na- narzucony nam z góry, nonsensem i monstrual- się prawo władzy administracyjnej, instalowa- 
szej sejmowej. Nie wiemy, o ile głos nasz zdo- nością pedagogiczną, z właściwym sobie cyniz- nemu przed owemi prawami w charakterze wi­
ła! być skutecznym, nie wiadomo nam, czy pod na- mem wzięła go przecież w gorącą obronę jako karyusza w Książu i Włościejewkach księdzu 
ciskiem okoliczności skład deputacyi naszej ułożył konieczność i naturalny wynik racyi stanu. Bąkowi zakazywać odbywania nabożeństwa w

swych wystąpień. Co pewna tylko, to że nigdy 
może dotąd położenie deputacyi naszej sejmo­
wej nie było trudniejszem, ale nigdy też z dru­
giej strony nie przedstawiało obfitszego i wdzię­
czniejszego dla niej materyału. Nam zaś, sto­
jącym na uboczu, odzywającym się w imieniu 
publiczności a przynajmniej znacznej jej części,

która im się w tej dziedzinie właśnie dzieje, 
a zapytać pana Falka i polityczną reprezen- 
tacyą Niemców, — czy interes kultury i czy 
logika pedagogiczna, — czy względy słuszno­
ści. i ludzkości nawet, — czy przyzwoitość 

zewnętrzna godność nawet winnych unikać

Poznańskiego, jakkolwiek mu wyrok sądowy 
wyraźnie prawo do pełnienia owych obowią­
zków przyznał. Przedstawi się wreszcie w o- 
brębie tej samej dziedziny obowiązek naszej 
deputacyi zapytania o prawo uwięzienia osób, 
o prawo przeszukiwania domów Kazimierza Nie­
golewskiego, Józefa hr. Mielżyńskiego, ks. Rzeźnie-

i
śmieszności przewodników wyższych zakładów 

cóż pozostaje znów innego, jak w tej ostatniej naukowych pozwalają, by jednym pociągiem wskiego na drodze egzekucyi administracyjnej, 
choćby jeszcze godzinie przypomnieć cały pióra wypędzić język polski ze szkoły publi- ponieważ rozporządzenia majowe rękojmi kon- 
obszar czekających na nią obowiązków i zadań cznej, począwszy od szkółki wiejskiej ełemen- stytucyjnych o bezpieczeństwie domu i osoby

Serce kamienne.

przedawniałyby się może tylko, jak pretensye szkół naszych do odległych prowincyi niemie- ! Utoz kilka „sprawunków“, by mówić 
prawa cywilnego, gdyby ten, komu prawo służy, ckich a sprowadzać naszym dzieciom nauczy- pospolitym językiem, i życzeń, które pozwalamy 
sam je chciał zapomnieć i o nie się przez pe- cieli częścią nieudolnych, częścią walczących z sobie dać niniejszem na drogę wybierającej się 
wien przeciąg czasu nie upominał. Polakom trudnościami poprawnej niemieckiej mowy, by ; za dni kilka do Berlina naszej deputacyi sej-
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Maurycego Jokai’a.

Przekład dokonany z upoważnieniem Autora.

TOM II.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr 3, 4, 6, 7 i 8.)

ROZDZIAŁ IV.
Ci, co prawdziwie kochać umieją.
Skończył się wreszcie sen piękny.
Budzimy się — to noc.
Straszna, ciemna, kruczo-czarna noc.
W jednćj z stolic świata nie połyska ani jedna 

ł i. parnia, ani z jednego okna nie jaśnieje światło. W u- 
j0 i., icach ciemność zupełua a w labiryncie wysokich jak 
Ś 4- I domów nocnemu wędrowcowi równie trudno by- 
“ N' k 8I^ zoryentowaó jak w gąszczu lasów dziewiczych. 
38 4, lebo nawet jest czarne, ciężkie, ołowiane; zda się, że 
“ P‘ tLWlebca kopuła tego więzienia o mnogich uliczkach, 
- p- ło w' j Smacby m°ż° prowadzą do katakumb. Kto

P ^flgłos kroków nawet nie przerywa ciszy.
Łzasem tylko w długich, dwugodzinnych przestan­

we

kach z najwyższój miasta wieży wznosi się krwawo- 
i czerwona rakieta, znacząc na czarnćm niebie ognisty 
5 znak zapytania, Bóg wie, do kogo zwrócony.

A przecież to nie obraz chorobliwći, rozognionój 
• fantazyi, obliczony na postrach czytelnika — to Wie­

deń I .
l Zyjemy w ostatnich dniach października; miasto 
j jest z trzech stron oblężone. Część mieszkańców ucie- 

kła, część stoi w szeregach walczących; co pozo- 
stało w mieście, kryje się w mieszkaniach; rury ga- 

' zowe zburzono, bo i dla kogoż oświetlać miasto? Istny , 
i to obraz Niniwy w przededniu jój zburzenia, 
i Długo iść można, nim się napotka przechodnia;

i lepićj, źe tak ciemno, bo nie widzimy przynajmnićj 
; chodników pokrytych odłamami szkła i dachó f. ek, po- 
j dziurawionych od kartaczy murów, ni od bomb potrza- 
' skanych dachów i zapadłych sklepień. i

Na końcu długiój, ciemnój ulicy tamuje nam drogę 
. wysoko piętrzący się, silny szaniec. To barykada.

Na jój wierzchołku powiewają dwie chorągwie; i 
one w tój ciemnój nocy zdają się czarne a przecież 
miały kie ’ys piękne barwy.

Gromadka wojowniczych postaci otacza barykadę.
Nie palą się tu jednak obozowe ogniska — i tutaj cie­
mno i głucho. Kilku zasypia; — za poduszkę służy 
im twardy odłam granitu. Inni, którzy w tę noc zło- ! 
wrogą nie mogą zasnąć, rozmawiają z cicha.

Dwaj młodzieńcy siedzą na lawecie, prowadząc • 
gawędkę. ... ;

Jeden z nich ma już jedno tylko ramię, — drugie ' 
gdzieś zostawił. !

— Wiesz co, Mausmann — mówił kaleka — dzi­
wne mnie dziś dręczą przeczucia; zdaje mi się, że się 
odnajdziem niezadługo: ja i moje odcięte ramię. !

Towarzysz jego nie pozbył się dotąd zwyczaju od. 
powiadania rymami.

— Czemużby nie 
kłamie.

mówią, przeczucie

— Głos jakiś wewnętrzny wciąż mi powtarza, 
koniec dziś twego zawodu.

— Nie był on w zgodzie z policyą, — potrzeba 
ci było więcój chłodu.

— Kolego, jednego żal mi tylko — mojój mi­
łości.

— Z cm jój nigdy nie zaznał, — to dla mnie po- 
ńzód radości.

— Posłuchaj, jednej rzeczy od ciebie żądam, przy­
rzec mi to musisz koniecznie.

— Dane słowo trzymam wiecznie.
— Jeśli spełni się moje dzisiejsze przeczucie, jeśli

padnę...
— Bardzo być może 
— Powiod

móm tchnien 
— No, no 
—• A skór

głową...
— Ty wtedy c

z y t o w ą.
— Dobry ,

Tak, zanieś jój 
o mojój śmierci 
obleją łzy u wie' < 

— Tak, jeśii 
; przeczyta na n < 

— Idź do ,‘j i 
mówmy raz tóż ro 

—.Do kogo *o 
i . — Czy przyrz,

nie ostatnie me poi 
— Czy tarr 

■ wielkie pytań 
i — Gdyby 
i słów kilka, 

nie — Patrz, j 
su wilka.

to nie cudy żadne.
- było ostatnióm

opcze 
i ; żyto

Z tl 
a a d

?emi 
n i e.

awiśnie nad moją 

twoją kartę wi-

kartę wizytową." 
wraz z wieścią 

szczęście, że ją 

e, ;e ous aimaisI —- 

nę< mi rymami I Po-

fiebit c y do mnie? 
że «-•. oddasz Alfonsy-

ś..- ly «.proszonym będę, 

en. mógłbym skreślić

,’i'Aa.o. - . wywołałeś z la-

I w tój że samój chwili wpadł granat z trzaskiem 
w barykadę i na kilka minut oblał krwawóm światłem 
ze snu zbudzoną gromadkę.

Mausmanowi i w tój potrzebie nie zabrakło rymu.
— Chciałeś światła — masz kochanie — pisz 

przy nióm twe pożegnaniel
Fryc pospiesznie napisał, przy blasku syczącego 

płomienia, na wizytowym bilecie te słowa: „Kochałem 
cię. — Zegnam."

Przy ostatnióm słowie pękł granat a rozpalone 
jego odłamki z świstem przebiegły nad głowami obu 
młodych ludzi.

Ledwie na to zwrócili uwagę, do takich drobnostek 
od dawna już byli przyzwyczajeni.

Fryc oddał Mausmannowi bilet.
Po chwili przemówił ostatni.
— Wiesz ty Fryc, co mi teraz przyszło do 

głowy ?
— Czy mam do tego rym dorobić?
— O, przepraszam, to moje rzemiosło. — Słu­

chaj I Albo się bardzo mylę, — albo te anioły zdra­
dzały nas.

-— Co cię tóż naprowadza na podobne myśli?
—- W przeciwnym obozie zawsze są jak najdo- 

kładniój zawiadomieni o wszystkich naszych najskryt­
szych planach.

— Dowod to tylko, że mają dobrych szpiegów.
— A ja sądzę, że najlepszych mają w Planken- 

horstach.
— Niemożebne. Jak wiesz, własny ich portyer 

jest jednym z naszych i donosi nam wiernie, kto wcho­
dzi o każdój godzinie dnia i nocy do domu Planken- 
horstów. Nikt tam obcy nie bywa prócz naszych. 
Jedna tylko siostra Remigia z klasztoru Brygitek przy­
jeżdża co niedzielę z Edytą, którą wychowują w kla­
sztorze. Zakonnice nie zajmują się polityką, a oprócz 
tego w czasie rozruchów myśmy je przecież nieraz 
strzegli przed napadami pospólstwa; są więc nawet
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mowej. Niewyczerpany bynajmniej niemi cały 
obszar tego, coby podnieść można i coby pod­
nieść należało. Przecież między innemi ethoc 
meminisse juvabit, a jeśli, jak można być 
prawie pewnym, zyskamy w nagrodę nic innego 
jak stos galwaniczny solistycznych wykrętów 
lub gniewów — kłopotliwy śmiech choragówr 
narodowo-liberalizmu — pocieszmy się przeko­
naniem, że prawdę ludzką, i pisaną mamy za 
sobą i że robota nasza, bezowocna chwilowo, 
nie zaginie dla przyszłości, jak nie ginie na 
twardym kamieniu ślad kropli długo, wytrwale 
i cierpliwie nań spadającej.

Wiadomości urzędowo.
Król nadał tajnemu ridzoy lekarskiemu i zwyczajnemu 

profesorowi dr. Goeppsrt w Wrocławiu król, order koronny 
drugiej klasy z gwiazdą.!,,

Nauczyciel wyższy dr. Konrad Deventer przy wyższój 
szkole obywatelskiej w Górze powołany został w tym samym , 
charakterze do gimnazyum w Kłodzku.

«ssss-eeEä*

Korespondencje Dziennika Pozn.

Środa 11 stycznia. 
(Walne zebranie Spółki pożyci kowój.)

(Y.) Zwoł»ne na 10 b. m. walne zebranie Spółki 
pożyczkowój w Środzie, które sig w celu zmiany ustaw 
odbyło, zagaił prezes towarzystwa ks. Samarzewski, 
poczem wezwał zebranych do obrania przewodniczą­
cego. Jednozgodnie obrano przewodniczącym p. dra 
Węclewskiego, tutejszego rzecznika, który przyjąwszy 
wybór, mianował dwóch sekretarzy. Ponieważ stóso- 
wnie do naszych dawniejszych ustaw potrzebną była 
w celu zmiany ustaw obecność */g miejscowych człon­
ków, dla tego sprawdzono następnie liczbę członków, 
a gdy się wykazało, że potrzebna ilość członków sta­
nęła i gdy przewodniczący stwierdził, że zebranie zo­
stało zwołane podług form ustawami przepisanych, 
przystąpiono do odczytania ustaw.

Odkładając uwagi co do zmian przez komisyą 
przyjętych na późniój, podajemy tu tylko te zmiany, 
które na wczorajszóm posiedzeniu przyjęto.

Dwa głównie paragrafy były przedmiotem długiój 
dyskusyi t. j. § 2, mówiący o funduszach towarzystwa 
i § 41. Pierwszy z nich już walne zebranie zmieniło, 
później jednakże, gdy przy § 49, który stoi w związku 
z § 2, wrócono do tój samćj kwestyi, walne zebranie 
obaliło pierwszą swą uchwałę i przyjęło § 2 w całój 
osnowie, jak był przez komisyą zaprojektowany. Na­
tomiast § 41 znacznie zmieniono. Podług projektu 
komisyi paragraf ten brzmiał:

„Skoro chodzi o zmianę ustaw lub ich uzu­
pełnienie, potrzebna jest obecność 2/g wszystkich 
członków; skoro chodzi o rozwiązanie towarzystwa, 
konieczną jest obecność pięć szóstych wszystkich 
członków. W tych przypadkach rozstrzyga nie ab­
solutna większość, lecz dwie trzecie obecnych człon­
ków.“

Komisyą zmieniła dotyczący paragraf dawniejszych 
ustaw o tyle, że uwzględniła wszystkich członków, tak 
miejscowych jak zamiejscowych, bo podług starych 
ustaw zależała zmiana ustaw li tylko od członków miej­
scowych. Że to było nie słusznćm, to rzecz jasna. 
Członków miejscowych jest 135, zamiejscowych prze­
szło 400. Tak pierwsi jak drudzy odpowiadają soli­
darnie za zobowiązania spółki, dla czegóżby więc nie 
stali w równych prawach. Niesłuszność tę uwzględnili 
więc najpierw miejscowi członkowie i uchwalili, że 
wszjscy członkowie mają i do zmiany ustaw równe 
prawa, zredukowali jednak liczbę członków z 2/g na */si ,---- -— -  J---------—£ ~ .. — /a -— JjJ.
Po tój zmianie był paragraf ten przedmiotem jeszcze 
długiój dyskusyi, projekt bowiem przez komisyą opra­
cowany wymagał koniecznie stale oznaczonój liczby 
członków do zmiany ustaw. Komisyą miała swoje po­
wody, dla których nie dodała w tym paragrafie — 
„jeżeli się na pierwsze posiedzenie nie zbierze przepi­
sana ustawami liczba członków, natenezas drugie w 
tym celu zwołane posiedzenie rozstrzyga bez względu 
na liczbę członków.“ Słowem, powód był ten, że 
komisyi zależało na tóm, aby czasem pawna liczba 
członków nie chciała rozwiązać towarzystwa w ce­
lu podzielenia się funduszem rezerwowym lub tóż 
nie zmieniła ustaw w ten sposób, żeby na szkodę to­
warzystwa wypaść mogły. Lubo uznać należy ostro­
żność komisyi, to znów z drugiój strony przyjęcie

względem nas do pewnój wdzięczności obowiązane.
— No, a ja ci powiadam, żeśmy źle zrobili wta­

jemniczając kobiety.
— Nie bądź niewdzięcznym, Mausroanio. Pomyśl 

o demokratycznóm stowarzyszeniu kobiet, ileż dobrego 
zdziałało dla naszój sprawy; jak pielęgnowało naszych 
rannych, ile zebrało dla nas składek, jak mężczyzn za­
grzewało do odwagi i wytrwania! Ach, mój kochany, 
bez kobiet nie byłoby walk dla wolności.

— Przestańże już — bo mnie biorą mdłości.
— Czy znów zaczynasz twoje rymy składać?
— Nie pojmuję, co to może komu zawadzać.
— Niewdzięczniku! Ileż niezasłużonych pocałun­

ków otrzymałeś od pięknych kobiet; sam nieraz wi­
działem na twój twarzy niejedną drobnych usteczek 
parę.

— Tak, prawda — całowały mnie młode i stare.
— A pomimo tego złorzeczysz kobietom!
— Bo tóż im wierzyć nie można. Dotąd byliśmy 

bohaterami dnia; ale zobaczysz, chłopcze, skoro będzie­
my zwyciężonymi, tak całować będą naszych nieprzy­
jaciół, jak nas całowały; a jeśli nic lepszego nie będą 
miały pod ręką, rzucą na ich drogę może tóż same po­
więdło wieńce, które były dla nas przeznaczone. Zo­
baczysz, przyjacielu, tak będzie niezawodnie.

— A ja ci mówię — nie i raz jeszcze nie, zawo­
łał Fryc dobitnia.

Nadeszła nowa pikieta i zwolniła ich ze służby. 
Mogli już -teraz iść na spoczynek. W murach zbu- 
rzonój cukrowni czekało na nich posłanie z przegniłój 
słomy, na któróm zaczerpnąć mieli nowych sił do walk 
dnia jutrzejszego. i

Przez ciemne ulice posuwał się jak błędny ognik 
powóz z dwoma latarniami na przodzie; światła ich 
powiększają tylko ciemność, zalegającą do koła. j

Powóz ten zatrzymuje się przed domem Planken- 
horstów. Stangret sam zsiada z kozła, otwiera bramę 
i wjeżdża w dziedziniec. (

przez nią proponowanego paragrafu uczyniłoby pó­
źniejszą zmianę ustaw prawie niemożebną. Jeżeli bo­
wiem wczoraj zebrało ®ię zaledwie 2/3 miejscowych 
członków, a tylko kilkunastu zamiejscowych, zebranie 
się kilku set członków, jak projekt komisyi wymagał, 
byłoby tóm mniój podobnóm. żtąd tóż po obszernem 
rozebraniu tój kwestyi uchwaliło zebranie, że jeżeli na 
pierwsze i na drugie walne zebranie w celu zmiany 
ustaw nie zbierze się przepisana ustawami liczba człon­
ków, natenczas po trzeci raz zwołane zebranie roz­
strzyga o zmianie ustaw bez względu na liczbę człon­
ków, z wyjątkiem jednakże rozwiązania towarzystwa, 
do czego w każdym razie potrzebną jest obecność 5/0 
wszystkich członków. Z naszej strony dodamy, że 
przyjęta w tym paragrafie zmiana nie jest tak nie­
bezpieczną, jak się zdaję. Najpierw jeżeli członkowie 
będą wiedzieli, że w ostatecznym razie mogą być zmie­
nione ustawy bez względu na liczbę zebranych człon­
ków, to z pewnością dopatrzą się w przyszłości bardzićj 
i staną jak najliczniój na posiedzenie, ażeby po za ich 
plecami nie ukuto coś niebezpiecznego; po wtóre nie 
obawiamy się tego paragrafu dla tego, bo nie przy­
puszczamy, aby w naszóm Towarzystwie znaleźli się 
tacy członkowie, którzyby Spółkę naszą sparaliżować 
chcieli. Takićj zgnilizny w społeczeństwie naszern nie 
przypuszczamy — mogą być wyjątki, lecz ogół rządzi 
się rozsądkiem i wie, że Spółki są dla nas wielkióm 
dobrodziejstwem. W kilku innych paragrafach przy­
jęto małoznaczące zmiany, a resztę paragrafów przyjęto
podług projektu komisyi. Firmy, o czóm p. dr. R. 
pisał w Dzienniku Poznańskim nie zmienio­
no. Co do tego punktu odpowiemy w przyszłćj ko- 
respondency i. Za organa Spółki przyjęto ¡Dziennik 
Poznański, Kuryer Poznański i Przy­
jaciel Ludu. Posiedzenie trwało od godziny 2 do 
9 wieczorem.

W końcu dodać należy, że w połowie obrad objął 
przewodnictwo obrad sędzia p. Tyrankiewicz, ponieważ 
p. dr. Węclewskiego odwołano do innych obowiązków.

Lwów, 11 stycznia.
(Proces Offenlieima. — Wezwanie świadków ze Lwowa. — 
P. Kieczkowska. — 25-letni jubileusz H. Stupniokiego. — Owa- 

cya przyjacielska.)
(T.) Proces Offenheima niemal z dniem każdym 

większe przybiera rozmiary. Ludzie, którzy wszystko 
co nie jest przeciw prawu, a raczój co nie jest usta­
wami wyraźnie zabronione, nazy wają uczciwóm, unoszą 
się nad Offenheimem, nad jego jenialnemi odpowiedzią-- 
mi, jego przytomnością umysłu, zimną krwią i t. d. 
i już przepowiadają, że wyjdzie baz szwanku z ca­
łego tego procesu, za złe nawet biorą rządowi, iż do 
procesu doprowadził. Proces ten rzeczywiście dowodzi 
przedewszyatkióm jak powszechną, jak głęboko jest* 
w . Austryi zakorzenioną korupcya. Zeznania OfFen- 
heima są tego rodzaju, że widrć z nich jasno, iż to co 
on broił, broili niemal wszyscy inni podobne stanowi­
sko zajmujący ludzie, że co się działo w radzie zawia- 
dowczój kolei czerniowieckiój, działo się we wszystkich 
innych podobnych radach, że eksploatacya akcyonaryu- 
szów na korzyść Griinderów, Verwaltungsratów, dy­
rektorów i t d. jest rzeczą najzwyklejszą w świecie.

Temi dniami rozpocnie się przesłuchanie świad­
ków. Trybunał wiedeński sądzi, że do 15 bm. ukoń­
czy przesłuchanie Offenheima. Dla tego tóż na dzień 
ten . zawezwano świadków. Książę marszałek Leo 
Sapieha, były prezes kolei czerniowieckiój, wyzdrowrl. 
już i jedzie jutro do Wiednia, by stawać jako świadek. 
Dziś wyjeżdża tam p. Schellenberg, a jutro i pojutrze 
mają się tam udać także inni ztąd powołani świad­
kowie.

Uwięzioną tu jak donosiłem w piątek panią Wan­
dę Bogdani ;Kleczkowską dziś odwożą do Wiednia. 
Surowość i bezwzględność z jaką z nią rządy postą­
piły, zadzi ia powszechnie. Wszyitkie szczegóły nie 
są wprawdzie dokładnie mi znane, pewnóm jest jednak, 
że całą zbrodnią pani Bogdani są w gruncie rzeczy 
długi, może zbyt lekkomyślnie w Wiedniu pozaciagane, 
które dały powód do takiój fatalnój dla artystki'ka‘a 
strofy. Obawa wierzycieli że ich dłużoiczka może 
uciec, okoliczność przytóm, że zagrabiona przez nich 
u dłużniczki i przez nich opieczętowana jói garderoba, 
częściowo przez nią do Lwowa została zabraną, wreszcie 
nadzieja wierzycieli, iż za dlużniczkę jeżeli ją będą 
mieli pod kluczem i pod grozą procesu kryminalnego, 
zamożna jój rodzina prędzej do zapłacenia długów się 
skłoni, wszystko to przyczyniło się do katastrofy, zwła­
szcza że wierzyciele, mianowicie izraelita S. zdają się 
mieć wielki w sądzie wiedeńskim głos.

Wspomniałem kilkakrotnie o przypadającym teraz 
jubileuszu p. Hipolita Stupniokiego i o wyda­
wanym przez niego od 25 lat Przyjacielu do 
mowym. Pozwólcie żebym jeszcze słów kilka tój 
sprawie poświęcił. Różne mogą być zdania o zasłu 
gach p. Stupniokiego, każdy jednak przyznać mu wi­

Z powozu wysiadają dwie kobiety: zakonnica i 
• młode dziewczę. Obie wstępują po zupełnie ciemnych 
i wschodach; pani domu sama wychodzi naprzeciw nim 

z świecznikiem w ręku. Całuje najprzód zakonnicę, 
potem podaje do połacunkn rękę dzieweczce. Z pod 
spadłego kapturka wychyla się wiecznie wesoła twarz
Edyty.

i . —Doprawdy, przychodzisz jak z nieba zesłani,
1 siostro Remigio, szepnęła pani.

Eo tóż potrzeba nam było niebieskiój opieki, 
aby w tę noc tak straszną przybyć tu z klasztoru. 
Ani jednój latarni nigdzie a bruk na wszystkich uli­
cach powyrywany.

- Niebiosa zsyłają swych aniołów na straż wy­
brańcom pańskim — aby o kamień nie obrazili swój 
nogi.

— Istotnie, codziennie zawdzięczamy cudowi — 
że żyjemy jeszcze. Ale gdzież znów uciekła ta dzie­
wczyna? Muszę tego strzedz ciągle, jak gemza swegó 
koźlęcia.

Pobiegła już naprzód do sali, aby się dowie­
dzieć, co u nas słychać nowego; zasypuje Alfonsynę 
pytaniami. — No, dziś będę jój mogła udzielić wia­
domości, których jój chyba na całe życie wystarczy.

I pani Antonina zaprowadziła siostrę Remigią do 
sali jadalnój) gdzie już czekał na nie stół zastawiony 
zimnemi mięsiwami, wyboroemi winami i likierami; 
w maszynce do herbaty wrzała woda.

— Alfonsyno, bądź tau dobrą i zajrzyj do kuchni, 
czy tam nie ma kogo z ludzi; nie chcę, żeby nam 
przeszkadzano.

Edyta chciała wyręczyć kuzynkę.
— Nie, zostań moja kochana, tyś tu gościem, cie- ' 

bie przecież oszczędzać należy.
Edyta w odpowiedzi na tę szyderczą czułość ru­

szyła ramionami i pozwoliła ciotce zdejmować z siebie 
kolejno płaszczyk i kapturek. i

— Proszę siadać do stołu.

nien żelazną wytrwałość i nieznużoną pracowitość. — 
Niezliczone jest rzeczywiście mnóstwo pism, większój 
lub mniejszój wartości, które on od 25 lat swej pracy 
w zawodzie dziennikarskim do życia powołał. Niegdyś 
urzędnik urzędnik skarbowy, wystąpiwszy ze służby 
rządowój, począł w czasach panowania uaj większój re- 
akcyi, w czasie stanu oblężenie, więc po 1 warunkami 
najniekorzystnisjszemi wydawać pisemko raz na tydzień 
dotychczas wychodzące pod tytułem Przyjaciela 
domowego. W r. 1857 założył przy pomocy ś. p. 
arcybiskupa tutejszego ks. Baranieckiego, który złożył 
większą część przepisanej kaucyi, pismo polityczne 
pt. Przeg. powszechny, który pod redakcją Wł. 
Rapackiego, K. Błotnickiego, Platona Kosteckiego i śp. 
J. Dzierzkowskiego z początku dwa a późniój trzy 
razy na tydzień wychodził, i który, co jeszcze dziś jest 
rzeczą w Galicyi niesłychaną, do 3000 przedpłacicieli 
liczył. Ogromnie zadłużony i liczuemi procesami o- 
barczony Przegląd przeszedł w r. 1850 na własność 
Spółki, na której czele stanęli Ziemiałkowski, Smolka, 
Leszek Borkowski itd., która zwinąwszy Przegląd 
wydawała w jego miejsce do r. 1862 Dziennik 
Polski, który w końcu, w wilią powstania, przez 
rząd przytłumiony został. Stupnicki rąk nie zakładał. 
Upadł Przegląd z ś. p. Leszkiem Wiszniewskim, 
założył więc Gazetę Narodową, którą następnie 
odstąpił p. J. Dobrzańskiemu. Stupnicki nie mając 
gazety począł na nowo wydawać Przegląd, który 
wnet zmienił się w Dziennik lwowski i przeszedł 
następnie w ręce pp. Gromana i Jasińskiego. Stu­
pnicki założył wreszcie Gazetę wiejską, która do 
dnia dzisiejszego raz na dwa tygodnie pod jego wy­
chodzi .redakcyą. Obok tych pism praktycznych za­
kładał i zwijał Stupnicki nie wiem już ile różnych 
pism beletrystycznych — jak Gwiazda, pismo 
dla kobiet — Opieka dzieci i t. d. i t. d. 
wydał mnóstwo kalendarzy, rycin wielkich rozmiarów 
a treści patryotycznój, które w niezliczonych egzem; la- 
rzach. rozeszły się po kraju, mianowicie galerye kaólów 
polskich, hetmanów, wodzów z r. 1831, świętych pol­
skich itd. Niezaprzeczenie więc zasłużył się p. Stu­
pnicki dobrze krajowi, który też zasługi te uznać i 
wynagrodzić winien, zwłaszcza że takowy, pomimo 
swój pracowitości i zapobiegliwości, w coraz większe 
popada ubóstwo. Oddaniem winnej czci tym zasługom 
Stupniokiego zajęło się grono młodszych literatów tu­
tejszych jak pp. Wł. Bełza, Wł. Ordon, Br. Komoro­
wski, J. Grzegorczewski itd. Numer pierwszy tegoro­
czny Przyjaciela domowego, poświęcony pra­
wie wyłącznie jubilatowi Stupnickiemu, pad ich wy­
szedł redakcyą i przez nich zos ał napisany. Numer 
ten, od którego redagowania p. Stuonicki się usunął, 
ozdobimy jest portretem jubilata. Wzmiankę tę niech 
mi wolno będzie zakończyć słowami Wł. Bełzy, który 
piękny swój wiersz, poświęcony Hip. Stupnickiemu, 
zamknął następującóm życzeniem, które z całego po­
dzielam serca:

„O! Bóg ci pomóż! starcze sędziwy!
Byś u dni kresu był dość szczęśliwy,
Ujrzyć jak drudzy po Twoim torze,
Ziarna oświaty sieją w ugorze,
Byś rzekł odchodząc od rzeszy bratniój: 
Dzięki Gi Panie! — jam nie ostatni!“

Przy tój sposobności, ponieważ rozpowszechnionem 
jest mniemanie, iż p. Stupnicki najstarszym jest u nas 
redaktorem, zwrócę uwagę, że p. Jan Dobrzański, po­
mijając już czasy Dziennika mód, od roku 1848 
kiedy wydawał Radę narodową zmienioną naste- 
pme w Gazetę narodowa, prawie bez przerwy 
(— bo tylko z wyjątkiem czasu, który jako wzięty za 
karę w rekruty, przepędzić musiał w wojsku —) re­
dagował dawniój Dziennik literacki a od roku 
1862 Gazetę narodowa, tak że właściwie jest 
27 łat redaktorem.

Kończąc jeszcze wspomnieć winienem o pięknój, 
przyjacielskiej, choć ni3 rozgłośnój owacyi. Wczoraj 
przypadały imieniny p. Agatona Gillera. Liczne gro­
no literatów, dziennikarzy, artystów z najszanowniej­
szym Sewerynem Goszczyńskim na czele, oddało ko­
rzystając z tej sposobności, winny hołd szlachetnemu 
charakterowi, zasługom, ofiarności i cierpieniom kocha­
nego solenizanta. Pan Władysław Zawadzki przema­
wiał w imieniu wszystkich i wręczył mu piękne album 
z. fotografiami obecnych i nieobecnych przyjaciół i wiel­
bicieli solenizanta.

WIE $ e Y,

AUSTRYA i WĘGRY.

# Wiedeil, 11 stycznia. Proces Offenbo, 
do tego stopnia zajmuje prasę wiedeńską, że wszysk 
inne snrawy, a zwłaszcza polityczne wewnętrzne slii 
jpobieżny tylko znajdują w niej odgłos. Uwagalf 
bliczna zwróci się niezawodnie dopiero po otwa 
reichsratu na wypadki polityczne; zdawało się, żehy 
węgierski,_ który się zebrał 9 b. m., wleje nieco ż/( 
w rubryki polityczne, tóm więcej, że zanosiło się t$>. 
na silną; i zaciętą, walkę stronnictw —— tymczasem f» 
ten został po pierwszóm posiedzeniu na nieogranio^i 
czas odroczonym.

Zato prasa stołeczna pilnie siedzi przebieg spcl 
zagranicznych, a jedno z pierwszych tu miejsc'zajiS 
wypadki serbskie. — W kilku dziennikach powtórńs 
w dniach ostatnich pogłoskę, że w Białogrodzie slć 
nakowano plakaty i odezwy charakteru rewolucyjni 
Rzecz się ma jednakże inaczój, biuro bowiem HĆ 
donosi, że pogłoski, tak co do sprzysiężenia jakie m®.

Berlin, 12 stycznia. W dniu wczorajszym 
parlament cały projekt landszturmu składający 

się z 9 paragrafów w drugiem czytaniu. Przy para­
grafie 5 mianowicie, orzekającym, że landszturm w ra-

Pani Antonina usadziła wygodnie siostrę Remigią 
na sofie, przed którą stał stół okrągły; Edyta zajęła 
obok niej miejsce.

Skoro już pani Plankenhorst przekonała się pono­
wnie, źe nikogo nie było w przyległym pokoju, zam­
knęła drzwi, poleciła Alfonsynie przygotować herbatę 
a sama usiadła tuż obok siostry Remigii.

i — Cóż kazał powiedzieć jenerał?
— Jutro dzień stanowczy. Jutro szturm przy­

puszczą do wszystkich dzielnic, szepnęła Remigią i te­
raz jeszcze oglądając się trwożnie do koła, jakby nie 
dowierzała czy czasem ściany, obrazy i posągi niemają 
uszu.

— Czy wiesz siostro, że może być źle jeszczó?!
— Jakto?

Powstańcy liczą na tajemne jakieś porozumie­
nie z częścią wojska oblegającego. Goldner wypaplał 
się z całym planem przedemną. Ja udawałam natu­
ralnie strasznie zakłopotaną tym smutnym obrotem 
rzeczy: co się z nami stanie skoro miasto Zostanie 
wziętóm, jak się obejdzie zwycięzca z nami, które gra­
łyśmy w rozruchach tak wybitną rolę? Wtedy pocz­
ciwe chłopczysko, aby mnie uspokoić, powiedział, że 
na wypadek, gdyby wszystko źle poszło, jeszcze jest 
obmyślony plan ucieczki dla tych, dla których pobyt 
w mieście mógłby być niebeipiejznym. Pomięlzy 
cmentarzami Mariahilf a Lerchenfeld stoi szwadron 
huzarów, stanowiący część oblęźniczego łańcucha. —■ 
Z tym odd .iałem wojska od dość dawna już przyja­
źniła się aula i liczy na to, że huzary w chwili stano- 
wczój nie tylko otworzą im drogę, ale nawet ucieka­
jących zasłonią. Tym sposobem ufają, że im się uda 
przerżnąć do Gilicyi lub Węgier. Upór tylko dowo­
dzącego szwadronem, rotmistrza stoi dotąd całemu temu 
planowi na przeszkodzie. Tym rotmistrzem jest Ry­
szard Baradlay. J

— Ten sam, który rozpędził pospólstwo z przed 
naszego klasztoru?

f

zie użycia go przeciw nieprzyjacielowi otrzymtijf 
bne oznaki wojskowe i w razie wielkićj potrzeby 0 
być użytym do wypełnienia szeregów o 
ny krajowej (Landwehr), ale wtedy tylko 
powołano już pod chorągwie wszystkie rezerwy i’
stkie powołania obrony krajowój, żywsza wy^5 
się dyskusja. Przeciw temu paragrafowi wystą,' 
dłuższą polemiką członek frakcyi centrum Sc| 
lemer Alst oświadczając, że pominąwszy jużt 
koliczność, iż paragraf 5 sprzeciwia się konst» 
cesarstwa i w sprzeczności jest z prawem o cl 
krajowój z roku 1867, zbyt wielkie nakłada ca 
na poddanych. Skoro bowiem obrona krajowa 
nioną być może z landszturmu, w takim nI!razie
o.asie pokoju trzeba będzie myśleć o mundura¿iz t*. j -p---- t—j——
pewnej części landszturmu, co znaczne spowoduje,’'z-1 x i— — Z - L — _ _ •  1 T • . / . Tk Y* ■» . . — IłCdatki i obciąży budżet państwa. Nadto na gminy 
dnie ciężki obowiązek utrzymywania rodzin powolj 
do landszturmu, który w razie rozpoczęcia wojny; 
być natychmiast powołanym z obawy nieprzyjaciel 
go napadu łub wylądowania na wybrzeżach cesai 
Obecny landszturm wedle przedłożonego projek 
w żadnym nie jest stosunku do landszturmu z lat 
i 1814 i jest po prostu drugióm powołaniem lan 
rozpoczynającem się z ukończonym 32 rokiem 
aż do 42 roku. — Na powyższe wywody Scho
Alsta odpowiedział również w przydluższój mow®*' 
nera! Voigt Rhetz, podnosząc, że najlepszą obroni 1 
rodu i najpewniejszą rękojmią pokoju jest'dobra IS0 
nizacya jego siły zbrojne'. Projekt laadsztnranł’u 
jest bynajmniój dowodem zaczepnój polityki Nitfn.c 
ani nie uzasadnia insynuowanój jój wojennój poi?11 * 
jest to po prostu organizacya siły zbrojnój, która i”01 
nym razie skutecznie może być użytą i stawić!“9 
nieprzyjacielowi, słowem, jest to przygotowanie ol0 n 
na najgorsze wypadki. — Jenerała Voigt Rhitzf 0( 
parł członek parlamentu Treitschke, poczem wy»Cft 
jeszcze poseł Reichensperger (Olpe) przeciw proj^ 
wi, podnosząc wielkie ciężary, jakie wprowadzeni’1^ 
w życie na kraj sprowadzi. Parlament, w więkjŚul 
swój glosujący za rządem, nie zważał na pow|aD 
wywody i przyjął § 5 projektu 170 głosami pr5w
104 głosom centrum i stronnictwa postępowego. 0
sze 4 paragrafy przyjęto bez dyskusyi i tym 'sposr,11 
cały projekt landszturmu.

.Na dzisiejszóm posiedzeniu przyjął parlan^ 
wniosek posła Parczewskiego o zawieszenie pro' 
przeciw członkowi parlamentu dr. Donimirskiego^ 
obrazę sądu toruńskiego i przystąpił do pierw/ 
czytania projektu o księgach i ślubach cywiln’ 
Pierwszy do głosu zapisał się poseł Jorg z strop 
ctwa centrum, oświadczając, że przedłożony praż 
zadaje wielki cios religijnym przekonaniom bawar
go ludu a nawet narusza traktatem zagwarantod
Bawaryi prawo o małżeństwach. Posłowi Jörg ot> 
wiedział dr. Volk, ubolewając na wstępie, że preg­
nant porusza dawno już przedyskutowane i nieuz 
dnione kwestye. Co' się zaś tyczy naruszenia zagj 
rautowanego Bawaryi traktatem prawa o małżeństw 
to konkordat z Stolicą Apostolską z r. 1818 nia 
żadnym traktatem, ale tylko prawem o ile tako w 
głoszonem było przez króla w konstytucyi. O m 
szeniu traktatu nie może więc być żadnej mowy, 
żeli mówcs twierdzi, że przedłożony projekt jest cis 
dla religijnych przekonań bawarskiego ludu, to nie0 
niczego innego na myśli, jak tylko iuscenowanier 
wćj. agitacyi przeciw rządom cesarstwa. — NasteP' 
zabiera głos poseł Stumm, zgadzając się w zasad»8, 
projektem i przemawiając tylko przeciw 3 rozdzk| 
projektu nie dość jego zdaniem uwzględniającemu r1 
wa rodziny. Po pośle Stumm wstępuje na miWc 
bawarski minister sprawiedliwości Fäustle i w dłuż1 
przemowie uzasadnia rz :dowy projekt. Dalszy’ tW 

1bieg posiedzenia nie doszedł nas jeszcze.

To znów zawdzięczacie jedynie pięknym orf1 
mojój siostrzenicy Edyty. K

— O ile wiem, rotmistrz i późniój nie przyja?' 
się z aulą ani z przywódzcami ludu. 'c

. — Pozostał nieprzystępnym; dotąd nie udało im' 
wciągnąć go do spisku. Żołnierze byliby po ich st 
n’e> gdyby nie przywiązanie do rotmistrza, dla klf 
go.gotowiby skoczyć w ogień; jeśli ten w danój chc 
każę im się bić, gotowi uderzyć choćby na własn” 
ojca. Teraz wszakże buntownicy zyskali niespodzii’ 
go sprzymierzeńca. I

— W kimże to? D
— W kobiecie. I'
— W kobiecie? ®

_ — I to w niebezpieczoój kobiecie; takiój, k
nie cofa się przed najszaleńszym zamiarem: w n/ 
młodego Baradlaya. n
,, ~ Ob, ale jakimżo sposobem mogła się tu pi1,
dostać przez kordon oblężniczy? 8
_ Sposobem szalenie, nie do uwierzenia śmiaP 

wszystko opowiedział. Ta wypieszcza1" 
wielka pani w Szwechat wdziała na siebie wiejski11 
biór przekupki handlującej jarzynami i w towarzyst^ 
tejże przekupki z koszem kartofli i cebuli na plee‘ 
przeszła, pieszo przez wszystkie forpoczty i placóf 
sprzedając po drodze żołnierzom jarzyny i wód kg, . 
lym sposobem dotarła do miasta i znajduje się tu p^1 
bingerstrasse pod numerem 17, w składzie owój f
leniarki. a

Zadziwiająca odwaga u tak wielkiój pani-.a
czegóż chce tutaj? 1

— Ch?e uprowadzić obu swych synów. f
< Dwa błyski padły przy tych słowach z ócz Elf 

gniewu i dumy.
(Ciąg dalszy nastąpi).
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O Odkryć w Białogrodzie, jak i konfiskaty alar- 
vch plakatów nie mają zadnćj podstawy. Ro- 

o7 bezpodstawne 8$ doniesienia łączące nnsyą pe- 
serbskie^o pełnomocnika na różne dwory euro- 
z rzekomćm sprzysiążeniem, owszem z wiaro- 

Wo zapewniają źródła, że misya ta ma na oku 
“ nie pokojowe cele i stoi w scisłym związku z

zapewniają
q ciku*o pokojowe . .
. itemi sprawami księcia Milana, .
Jut per jednym z dzienników czytamy, ze ks. Mikołaj 

3nstJtał na ręce sułtana list, w którym żąda jako za- 
0 ^czynienia za mordy, jakich dopuścilisię w rod-
a %v Turcy na ludności czarnogórskiéj : 1) surowego 
a m * winnych, 2) utworzenia czarnogórskiego ba­
zie jz własną jurysdykcyą w Podgoryczy, 3) szybkiego 
urac'ijyślnego załatwienia sporów granicznych, jakie 
,duj«Ëcz»s istnieją między Turcyą a Czarnogórą, 
miny
7oł’ F R A N C Y A.
w
i,aG‘V pary», 10 stycznia. Przesilenie gabinetowe 
^S8i ciągle jeszcze i marszałkowi Mac Machonowi nie 
r°J]ei!t siS dot?>d naklonić ani jedneg° 2 byłych swych 

jlzców lub wpływowych deputowanych do podjęcia się
Uniia nowego ministerstwa. To też po ostatecznój 

’äzie z ks. Broglie postanowił Mac Mahoń pozostawić
3h0#8t w obecnym swym składzie taż do ukończenia 
îl0W'â nad kadrami i dyskusyi nad wnioskiem deputo- 
Lr0nU0 Bentavon dotyczącym przelania władzy, który 
öra lBju wczorajszym podaliśmy w całćj jego osnowie. 
N^snowienie to marszałka potwierdza i dzisiejszy 

ipitor. W razie gdyby wniosek deputowanego
, P uconym był przez Zgromadzenie narodowe, powie- 
>r®,'Mac Mahoń prawdopodobnie księciu Broglie zło- 
WIĆ,a nowego gabinetu. Zachodzi tylko pytanie czy 
e. 0’ odrzuci wniosek Bantavona, bo, jak się zdaje, cała 
11 , ca chce za nim głosować, dodając ze swćj strony 

W?’iawkę żądającą ostatecznego ogłoszenia rzeczypo- 
iP,itćj. Łatwo być nawet może, że i ks. Audiffret 
1.ze,niquier i prawe centrum będą głosowali za projektem 

ks]ania władzy. Marszałek Mac Mahoń miał oświad-
POw! w dniu dzisiejszym ministrom, że zatrzymuje ich 
r Pno dalszego, na co zgodzili się wszyscy. Z wyją- 

n jednego ministra spraw wewnętrznych, jenerała
3P°%aud Latour, zatrzymują obecni ministrowie chę-

, swe teki. . i T ł v
ar stW dniu wczorajszym dawała angielską Izba han- 
.Pr®a w Paryżu wielki obiad lordowi mąjorowi, na 

Kieg«r prócz znacznćj liczby Anglików osiadłych w Pa- 
er™, zaproszono panów Leona Say, Ludwika Woło- 
7wd“ego, Michała Chevalier i paryzkiego architekta

strsiand. Ciało dyplomatyczne reprezentowane było
Pnz Lorda Lytton, pierwszego sekretarza angielskiego 

1 varslstwa. Na obiedzie wiele wznoszono toastów na 
xnt<”Vja¿á Anglii z Francyą. Sala ubraną była w fran- 
a °fie i angielskie herby i sztandary.
s.PrjKasyera i naczelnika biura kuponów S o c i e t é 
íieuzn érale aresztowano dzisiaj i zawieziono do wię- 
l, za»ia Mazas. Obadwaj mieli przypłaszczyć sobie bar-
°8twznaczne sumy tego Towarzystwa, 
nia

OÏ HISZPANIA.
vy- 
t

OŚWIATA LUDOWA.
Walne zebranie Towarzystwa Oświaty ludowej, jak się do­

wiadujemy, odbyć się ma w końcu miesiąca lntego. Donosząc 
o tćm, nadmieniamy zarazem, iż wszelkie wnioski członków, 
aby mogły być dyskutowane na walnśm zebraniu, winny 
być na d«a tygodnie przed niem na piśmie Dyrokcyi po­
dane. Ktoby więo miał jaki wniosek do postawienia, powinien 
takowy sformułowawszy Dyrekoyi pod adresem prezesa jój p. 
B. Ponińskiego, W. Rycerska ulica nr. 3a w terminie zakre­
ślonym przesłać.

Na Oświatę ludową otrzymaliśmy jeden srebrnik od p. Ż. 
za używanie wyrażeń niemieckioh.

Ostatnie telegramy.
(Z biura .Wolffa.)

Frankfurt n. M., 13 stycznia. Dzisiaj 
rano zamknęła tu polieya wszystkie sosyalne 
stowarzyszenia robotnicze.

Paryż, 13 stycznia. Wybory uzupełnia­
jące w departamencie Cotes Nord Seine Oise 
wyznaczono na 4 lutego. — Król Alfons wjeżdża 
jutro do Madrytu.

WIAD0M0ŚC1 MIEJSCOWE 1 POTOCZNE.

C1, & Madryt, 9 stycznia. Król Alfons przesłał na 
0 ni,e prezesa gabinetu prowizorycznego następujący tę­
tnie :ram: „Paryż, 5 stycznia. Do JEksc. Antonio 

ovas del Castillo. WEksc., w któréj ręce złożyłem 
lga(¿a 23 sierpnia 1873 moje pełnomocnictwa, zawiado- 
¡¿¿Js mnie, że drielna armia i bohaterski naród hi-

»jaśki powołały mnie jednogłośnie do objęcia tronu 
m(}Jch przodków. Nikt lepiój od pana, którego wiel- 
¿juii zasługom t le zawdzięczam, niemnićj gabinetu re- 

jy Jyjnego, utworzonego na mocy danego ci zlecenia, 
potrafi być tłumaczem moich uczuć podzięki i mi­

ii do narodu. Niniejszém potwierdzam wypowie- 
ine w manifeście z dnia 1 grudnia r. z. idee, nie- 
iéj przyrzekam, że to, com tam powiedział, spełnię, 
ignę z całój duszy, by uroczysty akt wstąpienia na 
nię hiszpańską był zadatkiem pokoju, jedności i za- 

enbńnisnia przeszłych rozterek a zarazem początkiem 
iBzyifoi rzeczywistego pokoju, który sam jeden jest w
“e >lie zapewnić Hi zpanii dnie lepszéj przyszłości.

-fon so.“
otw« (Jo się tyczy pogłosek odnoszących się do notyfi- 

żesjyi wstąpienia na tron ks. Alfonsa, pisze dobrze nie­
co ¡Srodnie w téj mierze pouczona Epoca pod dniem
8*5 *b. m. „Rząd hiszpański nie przesłał w tym wzglę- 
sm ie mocarstwom zagranicznym ani memoryału, ani 
tnickiegokolwiek pisma dyplomatycznego. Dzienniki, 

Sre donosiły o memoryałach i notach dyplomatycz- 
g epch są w błędzie; nowy rząd bowiem doręczył jedy 
zajni akredytowanym w Madrycie posłom sprawozdanie 
ętórostatniih wydarzeń; o memoryale zresztą nie może 
ie slć mowy dopóty, dopóki król Alfons nie stanie w 
cyjn&drycie/i Zredagowanie odnośnego memoryału obej- 
a Hé sam minister spraw zagranicznych D. A. de Ca- 
ie mió, który już 6 bm. przybył z Andaluzyi do Madry- 
aW * bezzwłocznie konferował z prezesem gabinetu p. 
u ^novas. Korespondent de Gaulois zapewnia, że 

oro król przybędzie do Madrytu, utworzy nowy ga-

Wschód słońca o godzinie 8 minut 7, zachód o godzinie 
4 minut 12.

Pierwsza kwadra dnia 14 stycznia o 10 godz. wieczorem 
Dnia 14 stycznia 1329 sejm prawodawczy w Chęoinach. —

1576 sejm w Jędrzejowie po ucieczce .Henryka Walezyusza. — 
1807 utworzenie rządu tymozasowego w Warszawie.

Z pod Środy. W upłynioną sobotę tj. 9-go bm. stawał 
przed kratkami sądowemi w Środzie ks. Kolany, proboszcz z 
Kleszczewa, oskarżony o przywłaszczenie sobie praw arcybi- < 
skupioh. Wzmiankowany proboszcz bronił się sam krótko i 
węzłowato, ale pomimo jego wywodów, że nim, Aroypasterz był 
złożony z urzędu, miał już ustne pozwolenie od Konsystorza, 
że zresztą był to usus ecclesiae, iż można było przedłużyć czas 
urzędowania prowizorów, jeśli ¡tego nagła wymagała potrzeba, 
prokurator wniósł o skazanie go na 6 miesięcy więzienia. Sąd 
jednak po półgodzinnej naradzie uznał, że przedłużenie władzy 
prowizorów nie należy do „rein kischbfliohem Amte“, bo i pan 
Massenbach, ohociaż nie jest biskupem, potwierdza prowizorów, 
a przytoczywszy inne majowe paragrafy, uwolnił księdza od 
wszelkiój kary.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 13 stycznia 1875 roku.

Towar

piękDy.
mark. fen.

średni.
mark, eiu

pośledni, 
mark. fen.

Przenicy . . szefel po 50 kilo 9 30 8 70 8 10
Żyta...................■ - • 8 10 7 60 7 50
Jęczmienia . . - 8 50 8 10 7 50
Owsa.................. ■ - • 9 — 8 50 8 30
Grochu do gotow. • — — — — —

- na paszę - • • — — — — —
Rzepiku zimowego - • — — — — — —

Rzepiu zimowego • • - — — — — — —

Rzepiku latowego - • - — —3 — — — —

Rzepiu latowego • • • — — — — — —
Tatarki • - • — — — — — —-

Kartofli 2 — 1 80 1 70
Wyki — — — — — —
Łubinu żółt.

- niebiesk. - — — — — — —
Koniczyny czer. cent, po 50 kilo. —
Koniczyny białój

WIADOMOSCI LITERACKIE.X - '•
— Ruchu literaokiego nr. 1. wyszedł i zawiera: Nasza 

młodzież, I. — Król i Bondarywna, powieść historyczna B. Bolesla- 
wity, (o. d.) — Ustęo z poematu .,Wawel“, przez Teofila Le­
nartowicza. — Z konfesyi motyla, Ernesta Buławy. — Seweryn 
Goszczyński. Studyum literacko-krytyczne, przez Władysława 
Zawadzkiego (c. d.) — Listy Juliusza Slowaokiego. — Archi­
wum wróblewieckie. Tom II. Pamiętnik Damy Polskiej z XVIII. 
wieku (Urszuli z Ustrzyckicb Tarnowskiśi, wydał W. T.J (o. d.) 
Syn Znajdy, powieść ukraińska, Piotra J. Bykowskiego, (c. d.) 
Podróż po Hiszpanii przez dr Jana Stellę-Sawickiego. I. W dro­
dze do Hiszpanii. Tanger. — Wykształcenie kobiety i jój rola 
w społeczeństwie, przez Ludwika Bondivent.ela. — Literatura 
polska, przez J. I Kraszewskiego. — Piotr Cornelius. — Bi­
bliografia polska i zagraniczna- — Kronika artystyozna. — Wia­
domości z kraju i zagranicy. — Korespondencya od redakcyi.

— Zagrody, pisma dla. ludu w Krakowie wychodzące­
go, wyszedł rocznika V. nr. 1 i zawiera: Powieść o Włochu, 
Franouzie i Niemcu na dworze Kazimierza Jagiellończyka. — 
Żywot św. Wincentego a Paulo. — O złym języku ludzkim. — 
Na kolendę, wiersz. — Co słychać w świecie. — Rozmaitości. — 
Łamigłówki.

PRZYBYLI 00 POZNANIA
dnia 13 stycznia.

LUZIŃSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Łempioki. 
Roman i Łempicki Karól z Królestwa Polskiego. Błoci- 
szewski z Grzybowa. Moszczeński J. z Jeziorek. Sczawióski 
z Janowca. Breza z Świątkowa. Chłapowski z Kopaszewa. 
Wendt z Pawłowa.

HOTEL POD CZARNYM OSŁEM. Okoniewski z żoną z War­
szawy. Nawrocki z Edwardowa. Goździewski z Środy. Neh- 
ring z Kołatki. Doering z żoną z Jastrowa.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Zabłocki z Palejewa. Storche 
z Wrocławia. Schmeltzer z Annaberg. Stein z Bydgoszczy.

Wykaz
przybywających i odchodzących poczt w Poznaniu. 

Przybywające poczty. | Odjeżdżające poczty.

z ■+j pora
•a dnia.bO

jet. Na czele przyszłego ministerstwa stanie nieza-
'dnie Canovas del Castillo.

0 ¡m'. Do Indópend. donoszą, że rząd madrycki wy- 
chl dwa dekreta, z których jeden znosi publiczne i u- 
ł kt'e postępowanie sądowe, jedno z największych zdo- 
j cblCzy rewolucyi z 1868 a natomiast stare zaprowadza 
rłag^SPOwanie; drugi zaś dekret usuwa instytucyą są­
dził w 1 rzysięgłych; do Koln.-Ztg. piszą zaś z Pary- 

i że rząd hiszpański zamierza zaciągnąć u pierwszych 
¡¡kierów paryzkich znaczniejszą pożyczkę zawiązane 
lnakże w téj mierze układy ne wiel ie napotykają 
ldności.

¡¡I Proklamacya don Karlosa, o ktôréj ostatni doniósł 
v mi® tel«gram, nosi datę 6 bm. i zredagowaną jest w 

n>e nader gwałtownym. Don Karlos rzuca gromy 
u p? 8wego kuzyna Alfonsa i mieni siebie jako jedynego 

'awego przedstawiciela legitymizmu i głową Beurbo- 
Lia don Karlosa proklamowanie Alfonsa kró- 

szoz®. hiszpańskim jest nowym etapem do zdemoralizo 
3jskiłn?a ojczyzny. Hiszpania brzydzi się o vym preto- 
,Zy8tlQizinem, po którego barkach spiął się don Alfons 
ple»1 Zron a niezwyciężone zastępy karlistowskie, bohate- 
acó^*? 2 Pod Montejurra, E: telli, Andoian itd. postara- 
Jkg. . s'§ o to, by oszczędzić tak Hiszpanii jak całemu 
tu p|latu cywilizowanemu nowéj téj hańby. Powołany 
véj f e? Opatrzność do zdeptania rewolucyi, zdepce ją don 

•arlos i wypleni choćby takowa ukrywała się pod 
>anl asz3zykiem faryzeuszowskiéj pobożności. Poprzysię- 

1 na Boga, że zachowa bez zmazy powierzony mu 
¿andar i oczekuje od tych Hiszpanów, co widzą w 

Ełj;111 ucieleśnienie swych przekonań ratunku i pomocy. 
Zaprawdę, piękne dla Hiszpanii widoki!

zyjai

Poznań, 13 stycznia.

— * Trzymarkówki. ?Na dokończeuie (budowy teatru 
polskiego otrzymaliśmy od p. H. W. jedną markę i pięćdziesiąt 
fenygów wygranych w karty; od pani E. W. z Wabcza z Prus 
Zach, marek dziewięćdziesąt, od N. N. trzy marki i p. E. W. do­
mowników, jako to p. G. 3 marki, K. Ł. dwie marki; razem otrzy 
maliśmy dziś dzie więćdziesiąt dziewięć marek fen. pięćdziesiąt.

Dotąd najwięcej złożono na ręce nasze z Prus Zacho­
dnich, Kujaw i m. Poznania. Spodziewamy się, że i z in­
nych powiatów i miast trzymarkówki do kasy Spółki teatru 
polskiego równie hojnie; jak z powyższych wpłyną. W ogóle 
przez ręce nasze do téj chwili do kasy Spółki wpłynęło prze­
szło trzy tysiące marek.

' Na przewodniczącego tutejszej Izby handlowej 
wybrany został na wezorajazem posiedzeniu raJzoa komeicyjny 
p. B. Jaffe a zastępcą jego kupiec i radzca miejski p. R- ,
Garfey. . j

— * Kks. dziekanie Kasprowicz z Biechowa i Krę- , 
peć z Marzenina podali zażalenie do wyżazój instancyi na to, 5 
że ich pociągano do zsznań w sprawie delegata papiezkiego. Za- i 
żalenie to uwzględnionśm nie zostało i dla tego udali się ta­
kowi z nowém zażaleniem do najwyższego trybunału w Ber­
linie.

* Prace w kancelaryi tutejszego konsystorza, sto- ’ 
jącego pod z»iz;dem p. Massenbaoha, tak się pomnożyły, że ; 
trzech nowych przyjęto kancelistów. Dawniéj jeden ekspedyent

jeden kaneelist wystarczał.
— • Dowiadujemy się z najpewniejszego źródła, że , 

członkiem komisyi e gzaminacyjnéj dla nauczycielek i gu- ’ 
werna-itek na obwód regencyjny poznański jest także ks. prof.
Bielewicz, który zajął miejsce szkólnego radzcy prowincyo- I 
nalnego p. dr. Polte. 1’róoz przewodniczącego mają komisye j 
(akie wedle prawa składać się tylko z 5 członków najwyżój.

* W dyecezyi chełmińskiej znajduje się 232 pro- ,
bóstw, przy których zatrudnionych jest 408 duchownych świec- ■ 
kich a 27 zakonnych. Liczba kościołów i kaplic dochodzi do I 
42 , ludność katolioka do 561,690 dusz. Prócz tego znajduje się i 
w dyecezyi 58 zakonników i 120 zakonnic. W seminaryum peł- ’ 
pliûskiém znajduje aię 29 alumnów a 45 akademików na akade- j 
miach. Bez zatrudnienia znajduje się w dyecezyi 23 ducho- ; 
wnych, 9 umarło w roku minionym. Od 1864 r. powiększyła się , 
dyecezya o 15 probostw, 16 kościołów i 73 duchownych. ?

— * Wedle nowego regulaminu pocztowego, wyd«- ’ 
nego do prawa o poozcie w państwie niemieckiém, wynosi o-
płata Od listów adresowanych do mieszkańców obwodu poczto- ’• Wrześni . . 
wego miejskiego i wiejskiego téj poczty, na ktôréj list oddano, ; Wągrówca 
od 1 stycznia rb. w razie frankowania i od listów urzędowych , Krotoszyna 
niefrankowsnyth 5 fenygów, od niefrankowanyoh 10 fen. ; Obornik . .

— * W sprawie delegata papiezkiego wyznaczył był Ostrowa . . 
sąd powiatowy kościański ks. dziekanowi Kuklińskiemu Stęszewa . 
z Głuchowa drugi termin na d. 2lmz., na który s;ę teuże jednak Kurnika . . 
nie stawił. Sąd zadekretował w skutek tego przymusowe spro- ; Wągrówca 
wadzenie ks. Kuklińskiego do Kościana. Jakoż 2 mb. zjawił Pleszewa, 
się nies odzianie egzekutor w Głuchowie, w towarzystwie któ­
rego kj. Kukliński do Kościana się udał. Tu przybył do zam­
kniętego w więzieniu ks. Kuklińskiego sędzia śledczy, żądając 
wyjawienia delegata, co gdy więzień odmówił, zadekretował u- 
więzienio wedle form prawnyoh. Ks. Kukliński zaprotestował 
przeciw temu a przy pomocy rzecznika p. Brachvogla wysiał 
apelacyą do sądu apelacyjnego do Poznania. Gdy zaś kwit po­
cztowy okazał, że apelaoya rzeczywiście do Poznania odeszła, 
wypuszczono go po pięciogodzinnśm więzieniu na wolność.

— * Proces przeciw Gazecie Toruńskiej. Dcia 11
bm. rozstrzygnął sąd w Toruniu ostatnią, t. j. piątą sprawę 
przeciw p. Busz czy hakiem u, który w czasie pobytu pana 
Glinkiewicza zeszłego lata poza Toruniem fungował jato reda­
ktor odpowiedzialny. Sprawa dotyczyła obrazy policyi toruń­
skiej. Co do jednego ustępu inkryminowanego artykułu powo­
łany prztz obżałowanego świadek zeznał, iż rzeczywiście był 
maltretowany przez polioyautów; co do drugiego zaś, w którym 
powiedziano, że w sąsie.lztwie policyi dzieją się kradzieże, uzna­
no obżałowanego winnym. Prokuratorya pruska wnosiła prze- 
oiw p. Buszezyńskiemu o trzy miesiące więzienia (Ib, sąd 
skazał go na miesiąc więzienia. (Gaz. Tor.).

— * W najświeższym num.rze Iliustrirte Zeitung wy­
chodzącej w Lipsku zamieszczony rysunek (melalu wybitego 
staraniem Poznańskieg > Towarzystwa Przyjaciół Nauk jest z 
powodu pięćsetletnićj rocznicy urodzin wielkiego polskiego 
astronoma Mikołaja Kopernika. Rysunek podająoy obiedwie 
strony medalu zawiera bezbłędnie zamieszczone na nich słowa:

„Wstrzymał słońce, wzruszył ziemię,
Polskie zrodziło go plemię. “
Kilkanaście wierszy zamieszczonych pod rysunkiem pod&je 

historyą wybioia medalu i jego wykonawców.
— * Donoszą nam z Krakowa, iż tsm pod redakeyą 

pp. Bartosze wiozą i Gawalewioza zaoznie wkrótce wy- 
ohedzić co dziesięć dni pismo p. t. Szkice społeczne ¡lite­
rackie. Ma to być organ młodych literatów; prospekt zape­
wnia, iż odznaczać się ma bezstronnością i być wolném od wy­
cieczek przeciw ludziom i stronnictwom.

— * Najpopularniejszym pisarzem na kuli ziemskiój
jest bez wątpienia Juliusz Verne, którego jedno dzieło, tłuma- 
ozone na wszystkie języki europejskie, wyszło w tych dniach w 
dwieśoie piçtnastém wydaniu. Tak wielkiém powodzeniem 
nie cieszył się żaden z pisarzy. ?

— * Stan oświaty we Włoszech. Podług statystyki u-
rzçdowéj w r. 1872, w prowinoyi medyolaûskiéj liozącój 1,099,794 
mieszkańców zawarto 9,370 małżeństw. W 3,270 razach akt ślu­
bny nie został podpisany przez nowożeńców dla prostej racyi, 
że oboje wcale pisać nie umieli. Z liczby par wchodzących w 
stan małżeński w Piemoncie i Liguryi było niepiśmiennych 
20,71%, w Rzymie 29,89%, w Lombardyi 29,94%, w Toskanii t .. ... ...... ., . w Ro- j
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CłŁelda berlłnMka, 12 stycznia.
Pszenica: per 1000 kilo w miej. 165-210 marek wedle

gatunku żąd.; na styozeń i styczeń-luty —, kwiscień-maj 184J- 
182£, maj-czerwiec 186-183| czerwiec-lipiec 188-186 m. pła­
cono.

Zyto: per 1000 kilo w miejscu 153-171 marek wedle ga­
tunku żądano; rosyjskie — , n- we rosyjskie 156-158 marek 
z dworca, nowe krajowe 162-168 marek franco z dworca płac 
na stycz. 154-153, styczeń-luty 153-151|, luty-marzec — , kwiec.- 
maj 1474-146, maj-czerwieo 145£-144| marek płac.

Jęczmień per 1000 kilo w miejsou 150-192 marek we­
dle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 162-194 marek wedle ga­
tunku żąd., galicyjski i węgierski 163-177, nowy rosyjski 166- 
182, pomorski i meklemburgski 180-190, wsohodnio i zachodnio- 
pruski 168-183^ marek z dworoa płac.; na styczeń 173 ż. st. - 
luty — kwiecień-maj 171-170^, maj-ozerwieo 167 m. pła. 
oono.

Gro oh per 1000 kilo do gotowania 195-234 m., r:a pasz ę 
177-192 marek płao.

Rzep per 1000 kilo — marek.
Rzepik per 1000 kilo — marek.
Olej rzepiowy por l(M) kilo— w miejscu 54 marek 

bez beczki Ipł., — na styczeń 54, styczeń-luty i luty-marzec — 
kwiecień maj 56 55-5, maj-czerw. 56.3-1 mar. pł.

Olej lniany per 106 kilo w miejssu — marek.
Olej skalny per 100 kilo w miejsou 26-6j marek p.
Okowita per 100 litrów w miejsun bez beczki 54.4-3 m. 

płac.; na styczeń i styczeń-luty 55.6-4 kwiecień-maj 57.3-1-2 pł. 
maj-czerwiec 57.5 marek płacono.

j ’ PFaąbi». Berlin, 12 stycznia. Pszenna nr. 0 27. 50-26.
. 50, nr, 0 i 1 25. 50-24 marek, rżana nr. 0. 25-24, nr. 0. i 1 22.
; 75-22 marek.

— * Bydło. Berlin, 11 styoznia. Na targu dzisiejszym 
wystiwiono na sprzedaż:

2643 sztuk bydła rogatego. Dowóż dzisiejszy był na­
der wielkim a okoliczność ta przemawiać się zdaje za tóin, że 
zapatrywanie pewnych interesentów, iż wraz z zniesieniem opła­
ty od rzezi mniej tu sprowadzać będą b. dła żywego a więcej 
mięsa, nie sprawdzi się. I obawa, że obrót eksportowy się 
zmniejszy, wcale się sprawdzać nie zdtje, gdyż tylu jak zwykle 
było na targu eksporterów, tak że w ogóle liczyć zapewne na 
to można, iż obrót bydła w roku bieżącym się zwiększy. Bydła 
rogatego było 400 sztuk więcój na targu niż przed tygodniem, 
00 utrudniło nieoo interes i ceny zniżyło; za towar przedni pła- 

; cono 54-58, średni 47-48, pośledui 40-44 za 100 funtów wa­
gi mięsa.

) 8812 sztuk nierogacizny. Dowóz nierogacizny dzisiej-
, szy przewyższył o wiele jeszcze dowóz zeszlotygodniowy, w 

skutek czego zniżyły się ceny do 57 M. za 100 funt, wagi mięsa. 
6834 sztuk skopów. Handel skopów mimo wielkiego do-

' wozu nie zmienił się w niczem; za towar dobry płacono 21-24, 
za średni 15-18 M. po 45 funtów.

1280 sztuk cieląt, które dość szybko sprzedano po do­
brych cenach.
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HANDEL, PRZEMYSŁ I SOSPOBARSYWO.
13 stycznia.

Pozisiań, 13 stycznia. Urzędnwe sprawozdanie 
giełdowe. Walory: poznańskie 3j% list, zastawne 98 żąd., 
4% nowe listy zastawne 94,25 płac., listy rentowe 96,60 ż.,akoye 
banku, prowmoyonal. 107 ż., 5% oblig. prowino. — ż., 5% 
oblig. powiatowe 100 płac., 5% oblig. melior. Obry 100 ż., 
4£% oblig. powiat. 98-25 żąd., 4% oblig. miejskie II. emisyi — 
płac., 5% oblig. miejskie — płac., pruskie 3|% oblig. długu 
państw. 91 żąd., 4% pożyoz. państw. — ż., 4£% konsol, pożyczka 
państw. 105,95 ż., 34% pożyczka premiowa 134 ż., 5% pożyczka 
związ.półn.-niem. —płac., ool.4°„listy zast. — poi. 4% listy likw. 
69,50 ż., akcye zakład. Tow. kolei star.-pozn. — żąd., akcye 
zakł. kolei górnoszl. lit. A. — żąd., akcye kolei march.-pozn. 
31,25 ż., rosyjskie ¡¿banknoty 283 pł., zagraniczne banknoty — 
płac., akcye Tellusa — płae., akcye Kwileeki, Potocki i Sp. — 
pł., akcye banku wsoh.-niemiec. 77,50 p. i ż., akcye banku wsch. 
niem. produkt. — płao.

¿yto: cena wypowiedziała» i regulacyjna 149, na styczeń 
149, styczeń-luty 149, — luty-marzeo 148£, — rnarzeo - kwieć. 
149, na wiosnę 148 kwiecień-maj 148 marek.

Wypowiedziano — ctr.
Okowita: oena wypowiedzialna i regulacyjna 52.90m. 

na styozeń 52,90 lut. 53,40, rnarzeo 51,10 m., kwieoień 54,90, maj 
65,80, kwiecień-maj 55,60 czerwieo 56,80.

Okowita w miejscu (bez beczki) — m.
Wypowiedziano 5,000 litrów.

Poznań, 13 stycznia. (Sprawozdanie giełdowe.) 
Stan powietrza: dżdżyste.

Żyto: słabo. Cena wypowiedz. Wypowiedziano — ctr.; 
styczeń 149 ż., styczeń-luty 149 żąd., luty-marzeo 143£ żąd., ma- 
rzeo-kwieoień 148 żąd., na wiosnę 148 żąd., kwieoień-m-łj 147 
żąd., maj-czerwieo 149 żąd. czerwiec-lipiec 151 m. żąd., lipieo- 
sierpień — m. ż.

Okowita: słabo. Cena wypowiedz. —, wypowiedziano 
— litrów, styczeń 53 marek pł., luty 53,4-3 płac., marzec 54,1 
pł., kwieoień 55-54,9 płac, kwiecień-maj 55,5 płac., maj 56 
płac., ezerwieo 56,8 pł., lipiec 57,6 pł. i ź., sierpień 58,5 pł. i ż.

Okowita w miejsou (bez beczki) 52 marek żąd.

iśłeitliś 12 stycznia.
Koniczyna czerwona: bar. ż.; — poślidnia 37-40, śre­

dnia 42-44, piękna 46-48. wysoko piękna 49-51 marek.
Koniozyna biała: baz^zm.; — poślednia 42-48, średnia 

51-57, piękna 62-65, wysoko piękna 68-72 marek.
żyto.- per ¡000 kilo słabiej; na styczeń 151.50 pł. kwie­

cień-maj 147.50 pł. i ż.
; Pszenica: per 1000 kil. 188, kwiecień-maj 184 m. ż.
-/ Jęczmień: per 1000 kilo 174 marek żąd.
I Owies: per 1000 kilo na styozeń 165pł. i żąd. kwiecień-

maj 167-166.50 marek pł. 
i Rzep per 1000 kilo 252 marek żąd.

Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzeo-kwieoieó — 
marek żąd.

Olśj rzepiowy per 100 kiio słabo, w miejsou 53 m. ż. 
na styczeń i styczeń-luty 52, luty-marzec 53 ż. kwieo.-maj 54, 
maj-czerw. — marek żąd.

Okowita per 100 litrów nieco slabiój, w miejscu 53.60 
żąd, 52,60 marek płao., — na styczeń i styczeń-luty 54 20 pł. 
i ąd., luty-marzec —, kwiecień-maj 55.60-30 pł., maj-czerwiec 56 
żąd., czerwiec-lipiec 57 marek żąd.

97 mark. i fn. par 100 kilo
Na u.rgu piękny średni pośl.

m. fn. m. fh. m. n.
/Pszenica biała................... 20 10 19 — 17 —

_ żółta................... ¡8 80 17 80 16 50
’S 4J 1 Żyto................................. 16 50 15 80 15 20
.2 & ¡Jęczmień............................ 17 20 ¡6 20 14 80

'Owies ............................. 17 80 16 80 16 —
Gro oh................................. 21 50 20 50 18 50

■6-^ 1 Rzep................................. 24 75 23 75 21 25
ö 5? Rzepik zimowy .... 23 75 21 75 19 25

a Rzepik latowy .... 23 75 21 75 19 25

i&ursa ieieg-raffle«»©.
(Notowań# z dnia 12 stycznia.)

42,49%, w Weneoyi i Jlantui 45,03%, w Parmie 57,27%, 
manii i Umbryi 59,12%, w S rdynii 68,83%. Cyfry te 
zują bardzo wymownie, że wykształcenie publiczne we 
szeeh pozostawia bardzo wiele do życzenia.

— * Wyprawa podbiegunowa Czekanowskiego. Żniny 
przyrodnik-geolog Czekanowski pracuje z innymi, których wy­
padki polityczae w dalekie(świ ity rzuciły, niezmordowanie na polu 
naukowych badań i odkryć. WyprawaJegofiw głąb północnej 
Syberyi rozpoczętą została jeszcze 1873 roku. Czekanowski 
w towarzystwie astronoma Mullera dotarł 20 czerwca 1813 r. do 
ostatnićj na półnooy osady rosyjskićj Jerbochoczon (61° 171 
półnoonćj szer.) nad dolną Tunguzką, i przedsię.vziąt był zb:.da 
nie pustych, tylko przez Tuaguzów nawiedzanych nadbrzeży 
tój rzeki. Z wyprawy tśj przyrodnik nasz przysłał już do Pe­
tersburga 8 pak zawierających bogaty zbiór przedmiotów zo­
ologicznych i geognostyoznych; a pracami topograficzneini wieloe 
się przyczynił do wzbogacenia kartografii tych stron Syberyi, 
przez dokładniejsze określenie biegu rzek Tunguzki i Leny. 
Ciekawszą jest ,eszcze dla geografów i aaturalistów jego wy­
prawa przeszłoroczna. Zamierzył on^był dotrzeć na reniferach 
aż do źródeł rzeki Olenek, potóm śpuścić się po niój na łodzi i 
powróoić już ku zimie po Lenie. Lecz szozegóły o rezultatach 
tój wyprawy jeszcze nie są znane.

— * Ułatwienie dla finansistów. Instytuoye kredyto­
we w Warszawie istniejące postanawiają dawać swoim akcyo- 
naryusz m zaliczenia na spodziewaną roozną dywidendę.

— * Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 14 styoznia Hi­
larego pap,; w kalendarzu słowiańskim Radogosta.

Ceny ustanowione przez miejską 
deputacyą targową,.

Pszenioa..................
Żyto.......................
Jęczmień ....
Owies..................
Groch do gotowmia 
Groch na paszę . . 
Rzepik zimowy , . 
Rzep zimowy . . . 
Rzepik latowy . . 
Rzep latowy . . .
Tatarka..................
Kartofle ....
Wyka..................
Łubin żółty . . .

„ niebieski . . 
Koniozyna ozerwona 

„ biała . .

w mark, i fen. za 50 kilo

TOWAR
piękny średni pośledni

Poznań, dnia 13 stycznia 1875.kominy* ttsrjfow».

9 30 8 70 8 10
8 10 7 60 7 60
8 50 s; 10 7 50
9 — 8 50 8 30

— — — — — —
— — — — — —
—
— — — — —• —
— —- — — — —
— — — — — —

2 — 1 80 1 70

— — — — —
— — — — — —

S5B©a5E©or, 13 styoznia 1875.
Stan powietrza:

Pszenica: stale, 
na kwiecień-maj 185,50 
na maj-czerwieo 187

Zyto: stale, 
na styczeń 154 
na kwiecień-maj 146 
na maj-czerwieo 143

016j rzep.: bez zra. 
na styozeń 52

BEttJLIA , 13 stycznia 
Staa powietrza: mróz.

na kwiecień-maj 53¿
Okowita: spok. 

w miejscu 54 
na styczeń 54.90 
■a kwieoień-maj 57,75 
na czerwieo-lipieo 58.20

Olé) skalny: 
na styozeń 12 

1Ö76.

— ’

Pszen. słabo, 
na styczeń 
na kwiecień-maj

Żyto słabo 
w miejsou . 
na styczeń 
na kwiecień-maj 
na maj-ozerwieo 
Olój rzep, stale 
w miejsou . . i 
na styczeń 
na kwieoień-maj 
na maj-czerwiec
Oków, słabo 
w miejscu 
na styczeń 
na kwieoień-maj

i

kurs kurs
początk. końcowy

182 50

154
163
146 —
144 50

54 —
65 50

2 ““

55 30
67 —

C 68 50

Owies: stale 
na styozeń 
Olój skalny: 
w miejsou 
Gal. kol. Kar. Lud. 
Pruski# oblig. p. 
Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Kolei żel. państ. 
Lombardy . . 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta . 
Amerykany 
Austr. ako. kred 
Pożyczka tureoka 
7'|, % Rumuny 
Pol. listy lik wid. 
Rosyj. banknoty 
Austr renta sreD. 
Usp. stal«

kun
poegątk. koni:wwï

6 50 
110 -

543 — 
226 50

67 20 
98 60 

414 50 
43 10
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Dnia 12go b. m. o godzinie 8mćj wieczorem zasnęła w Bogu 
opatrzona śś. Sakramentami córka moja najdroższa

LilEJUli i®
Pogrzeb odbędzie się w piątek o godzinie 3cićj po południu 

z domu żałoby na św. Marcinie No. 25. (380)
Żałobne nabożeństwo w sobotę w kościele śto Marcińskim 

o godzinie 81/« z rana.
O czćm donosi krewnym i znajomym w smutku pogrą­

żona matka
Werydyanna z Zyohlińskich

Gąsiorowska.

Aukcja.
W piątek dnia 15 mb. od 9 godziny 

sprzedawać będę za zapłatą w gotówce przy 
Sapieżyńskim placu Nr. 6 rozmaite meble, 
rzeczy z złota i srebra, trzewiki i buty, materye 
na suknie, płaszcze damskie etc. [386]

ALatz, kom. aukcyjny.

Aukcja cyg-ar.
Z polecenia zamiejscowego domu 

5bęrsprzedawać będę za zapłatą w gotówce
czwartek dnia 14 mb. od 10 godz. przy Sa-
pieżyńskim placn Nr. 6 1OO tysięcy do­
brych cygar w wielkich i małych partyach. 

l£atz, kom. aukcyj. (3g7)

Aa rzecz zaklądn 
Elżbiety

będzie miał (384)
w piątek dnia 16 bni.

o 6 godzinie wieczorem
na wielk. sali Bazarowej 

odczyt 
p. Karól Kozłowski

0 astrologii i magii.

Wur/vCPV którzyfey mieli ja­
wi nuj OUj kie pretensye do po- 

' zostałości po zmarłym w Cerekwi- 
cy proboszczu Jąrczewskim 
wzywają się niniejszóm, aby się z ta- 
kowemi do podpisanych egzekuto­
rów [testamentu w czterech ty­
godniach jako terminie prekluzyjnym 
zgłosili — tudzież dłużnicy rzeczonego 
proboszcza, aby w przeciągu tegoż cza­
su pod uniknieniem skargi na ręce 
podpisanych należytości złożyli. (383

Ks. Łafcrski Ks. Dopierała
w Jeżewie. w Rusku.

Zwierzynę jako to: dziki, jelenie, sarny, 
zające knpnje w każdej ilości i płaci naj­

wyższe ceny (385)
A. Cichowicz.

Bardzo tanie książki. i
1. Mała Hlstorya Polska z obra-1

zkami dla dzieci, zawiera rys historyi oraz 
najważniejsze wiadomości z jeografii, o świę­
tych i uczonych Polakach itd. Cena sgr. 
za talara 10 egz., za 2 tal. 24 egz., za 4 tal. 
55 jgz., za 6 tal. 20 sgr. 100 egz. oprawnych. 
2. Żywot Ojca św. Plusa IX. dla 
dzieci polskich 64 str. 2 sgr. z oprawą, 50 
sztuk 3 tal., 100 sztuk 5 tal. 3. Mały 
Wybór Nabożeństwa dla dzieci z: 
obrazkami i aprobatą Władzy Duchownej 64 '■ 
str. 2 sgr. z opr. 50 sztuk 3 tal. 4. lisią.- \ 
żeczka o Kościuszce z obrazkami I 
96 str. 3 sgr. z oprawą. Za talara 12 egz., za i 
2 tal. 25 egz., za 3 tal. 40 egz., za 4 tal. 60 ( 
egz., za 6 tal. 100 egz. 5. Książeczka ' 
o Zwierzętach z 50 obrazkami. 6. Po­
wiastki i Kajki ila dzieci z obrazkami. 
7. Skarb Ukryty. Powieść. 8. Piosn­
ki, (tuniki i Arye Narodowe. 
Cena tych 4 książeczek ta sama co pod Nr. 4 
o Kościuszce. 9. Łamigłówki dla dzieci 
z rozwiązaniami. Cena 31/« sgr. Za talara 
10, za 2 tal. 24 egz. 10. Hlstorya o 
Złotoskrzydłym rycerzu, o por­
wanej dziewicy z drogim klejnotem i o złotym 
Zamku. Opowiedział Ignacy Danielewski, 
majster od Przyjaciela Ludu. Dochód z tćj 
książeczki przeznaczony dla nieszczęśliwej ro­
dziny, pozbawionej utrzymania z powodu 
uwięzienia ojca. Powieść ta jest piękną sama 
w sobie, ale o wiele więcej zasługuje na roz­
powszechnienie, jako alegorya Polski. Cena
4 sgr. z oprawą. Za talara 12, za 2 tal. 20, 
za 4 tal. 50 egz. Wszystkie te dziełka od 
1—10 są za tę cenę już oprawne. Prócz tego 
polecam: 1. Dzieje Narodu Pol­
skiego dla ludu i młodzieży; 224 stron i 
20 obrazków. Dziełka tego rozeszło się w 
pięciu latach 20,000 egz. Cena 8 sgr., 25 
sztuk za 5 tal. z oprawą 11 sgr. 6 oprawnych 
egzemplarzy za 2 tal., 15 egz. za 4 tal. 2. 
Piśmiennictwo Polskie w życiory­
sach naszych pisarzy i w wyjmkach z ich 
pism przedstawione, 252 strony i 36 obrazków. 
Cena 121/, sgr. z oprawą 15 sgr., 3 nieopr. 
egz. za talara 20 egz., za 5 tal. oprawnych
5 egz. za 2 tal., 15 egz. za 5 tal. 3. Ży­
woty św. Patronów Polskich z 
aprobatą Władzy Duchownój 208 str. i 25 
obrazków 10 sgr. z oprawą 121/, sgr., 12 egz. 
za 3 tal. 24 sgr. 4. Przyjaciel Dzieci 
i Młodzieży cztery r. czniki zawierające 
250 stron wielkiego formatu i 
350 rycin. Cena zniżona zamiast 2 tal. 
25 sgr., tylko 1 tal., z oprawą w jednym to­
mie 1 tal. 71/3 sgr., w osobnych rocznikach 
L tal. lż1/^ sgr. Cena za 4 ostatnie dzieła (w 
7 tomach) zamiast 2 tal. 6 fen. tylko D/a tal. 
a z oprawą 2 tal. Mogę śmiało twierdzić, że 
podobnie tanich, przez ogół za dobre uzna­
nych książek w języku polskim dotąd na­
było, a nawet nie wiele jest podobnie tanich 
dzieł w obcych językach. Zarzut tedy, że 
książki polskie są bardzo drogie, jest niesłu­
sznym. Niechże prawdziwi przyjaciele oświaty, 
którzy nie słowem, ale czynami miłość dla 
Ojczyzny objawiają, poprą skromne mogę 
usiłowania., aby mi podać środki do dalszych 
tanich, użytecznych wydawnictw. (113)

J. ĆhocissEewski 
Poznań, róg Butelskiej i Ślusarskiej ul. 6.

Tanie książki dla 
Dzieci.

1. Kasper Karliński. Obrazek1 
historyczny 21/a sgr. 2. Szopka przez 
Lenartowicza 5 sgr. 3. Mały Nauczy­
ciel. Komedyjka dla dzieci 6 sgr. 4. Na 
szyjne ii liabiini Komedyjka dla Dzie­
ci 8 sgr. 5. Dajki i Powiastki dla 
dzieci przez Rodziszewskiego 10 sgr, 6. Ła­
migłówki z rozwiązaniami 21/a sgr. 7, 
Hlstorya o złotoskrzydłym ry- 
ęerzu. Opowiedział Danielewski 3 sgr. 8 
Żywot Ojca ś. Piusa IX 1 sgr. 9, 
Książeczka o Kościuszce 2gsgr 
10. Powiastki i Dajki 2 sgr. 11. 
Przyjaciel Dzieci Rok V. 15 sgr. 12 
Książ * “ -

Biuro techniczne
W. Ostrowskiego.

Poznań, Piekary Nr. 13b.
przyjmuje wszelkie prace niwelacyjóe drenowa­
nie osuszanie i nawadnianie łąk, zakłada wodo­
ciągi, urządza nowe i reguluje stare stawy, 
groble, szluzy i kanały. — Również wyko­
nuje plany gorzelni, browarów, młynów, tar­
taków w ogóle wszelkich budynków i zakła­
dów fabrycznych. (266)

ŁYŻWY
50Książeczka o Zwierzętack z

obrazkami 2 sgr. W dodatku kolorowy o 
brąz Matki Boskiej Częstochowskiej do po 
wieszenia na ścianę. Cena sklepowa tych l2
książek 2 tal. P/2 sgr., zniżona tylko 30 
sgr. Kto nadeśle talara temu, się do po
wyższych książek dołączy 1. Rozrywki 
na dni świąteczne z 4 kolorowemi obrazka­
mi 25 sgr. Wybór Poezyi pol­
skich 71?, sgr. 3. Jak Mama maleńkiego 
JasiagReligii uczyła? Przez X. Serwatowskie- 
go 4 sgr.___ _ [112]sgr. [112]

J. Chociszewski Q
róg Butelskiej i Ślusarskiej ul. Nr. 6.

Pasy do maszyn
rzemienne i parciane,

Smarownik! i Manchety, 
^kóry na uprząż etc. polecają

Orłowski Co.
Skład skór (101)

w Poznaniu, Jezuicka ul. 1

Kto ryzykuje, wygrywa!
450,000 marek

w najpomyślniejszym razie jako najwyż­
szą wygraną podaje najnowsza wielka 
loterya pieniężna, potwierdzona i gwa­
rantowana przez ksiązęco-brun- 
świcki rząd krajowy.

Loterya ta pieniężna jest tak urzą- 
krótkim

Avis!

».

Niniejszym mam zaszczyt donieść uniżenie, iż po kilkoletnićj 
czynności w tutejszym domu pana Jakolia Ag>|>el otworzyłem

przy Wilhelmowskim placu No. 17
c/bok restauracyi M/uldawra

Handel
towarów kolonialnych,

owoców południowych i łakoci
pod firmą (388)

Nowe me przedsiębiorstwo polecam łaskawej 
życzliwości.

Z poważaniem

S. Samter jun.
Berlin, 12 stycznia.

Niemieckie paple?y.

dito dito dito 
Obligi długu państwa 
Prern. poż. pańs. z 1855 
Listy zast. wsohodnio- 

pruskie 
dito 
difj

List. zast. pozn, 
dito dito gzląskie 

dito lit. A. 
dito nowe 

Zachodnio-pruskie 
dito
dito
dito
dito
dito

nowe
ditto

Listy rent, poznańskie 
dito pruskie 
dito azląskie

4i 105.95 p.
4 99.50 p.
34 91 p.
34 133.75 p.

34 86.50 p.
4 95.25 p.
44 102 i.
4 94.25 p.
3ł 86 p.
4 — P-
4 — P-
3ł 86.60 p.
4 96 p.
44 loi.so p.
5 105.70 p.
4 94.55 p.
44 101.30 p.
4 96.60 p.
4 97.50 p.
4 96.60 p.

dito dito produk. 
Poznańs. bank prowino. 
Pruski bank 
Prowinoyonal. stowarz. 

dyskont.

Wrocł. prow. weksl. 
dito wekslowy 

lentr. bank budowl.
Niemieo. bank hyp. w 

Meiningn.
Niem. bank Union. 
Stowarzysz, dyskont. 
Gotajski bank kredyt, 

eckiego Sp. bank 
igski bank kredyt.

— P.
76.50 p.
58.50 p.

102.50 p.
74.50 p. 
167 p.
110 p 
58 p.
93.25 p.
415.14.50 15
86.75 p.
76.75 p.
14 p.
107. p
148.25 p

Akoye bankowe.

ran
Berlins, stowarz. bank 

dito dito kasowe
Berlina, bank lombard. 
Wrocław, bank dyskon.

od 5 sgr. począwszy
holenderskie 

łyżwy tlia (lam, łyżwy 
turnie j owe, łyżwy sta­
lowe, łyżwy patent.

bez użycia rzemieni używające się 
jako tóż

Halifax
poleca

S. «1. Auerbach,
handel żelaza.

Dla dam
gorsety i turniury poleca w naj­
większym wyborze po jak najtańszych 
cenach (381)

Willi. Aeulander
Rynek 60 narożnik Wrocławskiej ul.

Wielce Szanownemu Państwu i 
lam sobie niniejszśm donieść, iż ( 
wego roku 1875 założyłem tu

handel kuBfi
Dążnością moją będzie zawsze y‘31 

Państwa, którzy ze mną wstąpią w. 
zek handlowy, by wypełniać zi*® 
rzetelnie i dobrze. (g*

Zarazem donoszę, iż sprowa? 
transport 1 y

mocnych koni roboczy’
elej. jalicyjsidcli 'bni pow.
które są do sprzedania w staju 
jój przy domu kupca pana A. Z(| 
Kościańska ulica i tam obej 
być mogą.

Leszno na początku stycznia

V. Jacok.
Koźmiński zwany, u

handlarz koni z Pleszę d,
ti

Bardzo tanio kupić można ($7

dwa domy i
z ogrodem w bardzo ślicznóm p?:!

dzona, że w Krótkim przeciągu czasu 
(w 6 oddziałach)jrozstrzygniętych zostanie 
z pewnością 43,500 wygranych, pomiędzy 
niemi znajdują się zaś wygrane 
główne
300,000,150,000.80,000, 
60,000, 2 po 40.000, 36,000,
6 po 30,000, 34,000, 3 po 
68,000, 18 po 15.000, 3 po | 
13,000, 17 po 10,000, 8000,
3 po 0,000, 30 po 5,000, 43 

►o 4,000, 355 po 3000, it«l.So <,VOO, po 3DDD, itd.
nż dnia 21 i 22 stycznia

odbędzie się pierwsze ciągnienie wy­
granych, jak urzędownie postanowionem 
zcstało, a do niego kosztuje

cały los oryginalny marek 16 
pół losu oryginaln. „ 8
ćwierć losu „ „ 4

Za nadesłaniem należności posyłam 
nawet najniższy obstalunek do każdej 
okolicy i dodaję urzędowe listy ciągnień i 
plany bezpłatnie. Mój teraz od 22 lat 
istniejący interes cieszy się szczególnem 
szczęściem, bo oprócz wielu innych zna­

cznych wygranych głównych 
wypłaciłem co tylko wedle urzędowego 
dowodu (279)

1 premią na marek 282,400 i 
1 premią na marek 183,000

w tamtejszej okolicy, dla tego mogę słu­
sznie wzywać do ogólnego szczęśliwego 
udziału.

J. Dammann,
interes bankowy i wekslowyHamburg.

Od Nowego Roku osiedliłem się w 
Szamotułach i
kie roboty około (341)

wykonanie głębokich studni,

__ ne miejscu i pod bardzo korzysf0?
podejmuję wszeł-1 warunkami. Bliższe szczegóły

------ 'dąży poda pan Winnicki, 1"°
larz w Trzemesznie.

j. t.
Wrocławska ul. Nr,

tawianie nowych pump i wodo 
ciągów po umiarkowanych cenach.

M. Babiaczyk,
mistrz pumpiarski.

W większem mieście prowincyonal- 
nóm jest pod bardzo korzystnemi wa­
runkami [379]

dobrze asortowany
handel papieru

z księgarnią
do nabycia. Bliższych wiadomości za­
sięgnąć można przez Ekspedycyą 
tego pisma pod T. W. Z. 379.

Jest do sprzedania ładny, biunatny

wyźeł
rok liczący — kędzierzawy.

Bliższćj wiadomości zasięgnąć można 
u leśniczego p. Suche w Dębinie 
pod Poznaniem. [376]

Dominium Eokorzyn
ma na sprzedaż łozinę w kupkach, 
witki koszy Czarskie, suche 
szprychy dębowe i trzcinę. (269)

Dnia 18 stycznia
rozpocznie się

sprzedaż 
do rozpłodu zdatnych

try

'iż!
Mieszkanie o 5 pokojach na iL, 

tychmiast do wynajęcia. ?
Grobla25. k

Mieszkanie parterowe 04
jach natychmiast do wynajęcia,

1 « htrífe:

Strzelecka ul. Nr. ue:
Mieszkanie o 4 pokojach na l[ä( 

i pokojach na IV p. natychmiast do 1 ~ 
jęcia. " (j;

Dominium Dudki pod Sza? 
łam i ma r!a2

1O bycKk<
lJ/2 do P/4 rocznych rasy amstenK® 
skiej na sprzedaż. Chów w kierunkom 
cznym nadzwyczajnie podniesiony. jja

Młoda osoba
szuka miejsca towarzyszki lub do ’wyri
lani. Adres wskaże eksp. Dz. Po:

301.

Młoda
e rka uczciwych rodziców, znająca bis 
cie i pranie, poszukuje miejsca na wsi I 
kwietnia. Adres B. T. poste restaiPó 
sen fr. [Nr. 126] [jat

Służący rze
żonaty, bez familii, przytćm ziU 
ogrodnictw® lub tća miojsc^ń 
rowego przyjąć mogący, posla 
miejsca od Igo maja lub od lgofln
Poste restante .1. K. IYi<l>i,;

Ogrodnik zy
)Ż!

żonaty, Polak, z małą familią., ] 
od wojskowości, znający się flpC 
w swoim fachu, zaopatrzony w i 
świadectwa, życzy sobie przyj^b 
powiednie miejsce od Igo marcane 
T. B. Ko. 1OO Kotlin pokt 
stante. (Ł[c

z mojej owczarni zarodowej.
Starałem się o to aby, zadośćuczynić obecnym wy­

maganiom co do ciała i wagi, o ile to możebne przy wiel­
kiej ilości szlachetnej wełny; młode tryki ważą w wieku 12 
miesięcy do 110 funtów pojedynczo. (359)

llolieii - Oarzig
przy dworcu Friedeberg n. koleją wschodnią.

M a 11 h e s.

Ogrodowego
kawalera, potrzebuje od Igo kwibi
Dom. Czamiis/ba pod tg 
itiinem. (31 j

IwOgrodnika 1

żonatego bezdzietnego, znającego swń 
z pewną rekomendacyą wskaże M. ¥ I 

ki Nowlows! r& ulica Nr. 70. €
Młodego a zdatnego

ekonomi
wskaże od 1 lipca W. Pan (c
cierski w Sarbinowie
Poniec. ,g
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Kurs papierów na giełdach herlinskiój 1 pozoanshiój.

Szląskie stowarz. bank) 4
81.65 p. 
108.25 p.

Akeye przemysłowe.

Berliński kantor drzew. 4 93.90 ż.
Stowarzysz, immol. 4 89.50 p.
Dortmund Union (stare) 5 30,90 p.
Huty Hoerder 5 70-25 p.
dito Laura 5 126.25 p,
dito Lauohhammer 5 47. ż.
dito Marienhiitte 5 66 p,
dito Massener 4 42-50 p.
dito Redenhlitte 5 26 p.

Berln. Passage. 6 22 p.

Akoye zakładowe i obligaoye kolei 
żelaznych.

Berlińsko-zgorzelioka 
dito szozeoińska

70.60 p. 
144.75 p.

-50 p

Brzesko-graja,. aka i 13 p. J.
Galicyjska Karoia Lud. 5 109.80-110.20 p.
Halls.-żóraw.-gubo sk. 5 32 pł.
Kolój Rudolfa
Marohij sko-poznańska

4 67.10 p.
4 31 p.

Górnoszląs. kol.lit.A.C. 34 146.20 p.
dito iit.B. 34 135 0.

Austr.-frano. kolój pań. 
Austr. półn. zaohodnia

5 545.50-53 p.
5 271-2 p.

dito poł. państ. (Lomb.) 5 228.50-2.25 p.
Wsohodniopruska kol. 4

południowa 4 43.80 p.
Kol. po praw. brz. Odry 5 115 ż.
Rumuńska kolój 5 36-5.40 p.
Rosyjska kolój państ. 0 104.80 p.
Starogardzko-poznań. 44 100,90 p.
Warszawsko-bydg.
Wars zawsko-wiedeńsk.

4 — P-
5 260 p.

Berlińsko-półn. z pr. p. 5 24 p.
Halls.-żur.-gub. z pr. p. 5 52 p.
Marohijsko-pozn. z pr. p. 5 62 p.

Zagraniczne papiery.

Austr. renta sreb. 69.20 p.
dito papier, 
dito losy z 1854.

4
4

64.15 p.
110 p.

dito losy z 1858 fr. 343 p.
dito losy z 1860 5 113 p.
dito losy z 1864 fr. 295 p.

Rosyj. poż. prem. 1864 
dito dito 1866

Rosyjsk.pols. obligaoye

5
5
4

— P.
169.75 p.

skarbowe 86.80 p.
Pols. listy zast. III em. 4 — P-

dito nowe S 80.80 p.
dito likwidacyjn. 4 69.45 p.

Ameryk, pożycz. 1881 6 103.85 p.
Ameryk, pożycz. 1882 6 — P-

nowa 98.75 p.
100.75 p. 
105 p.

Wrool. bank dysk, 
dito dito wekslowy

Kwileoki, Potocki i Sp. 
liningeki

Moneta w złoci©, śipabpze i papierach.

Napoleonsdory
imperyały
Dolary

Rosyjskie noty bank. 
Pranouskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe 

dito lombardowe

Meiningski bank kred. 
Niemiec, bank hipot. w 

Meining.
Wschod.-niem. bank 

dito produk.
Austr. zakład kredyt. 
Pozn. bank prowino. 
Szląskie stowarz. bank.

4 88 p.
4 — ż.
5 62 p.
4 — P-

4 — p.
5 77 p.
5 13 p.
5 138.50 p.
4 108 p.
4 108 p.

Kolćj Rudolfa ako. z.
Aust.frano. kol. pńst.ak. 
dito półn.-zaohod. ak. z. 
dito poł.-państ (Lorab.) 

akeye zak.
Rumuńska kol. ako. z. 
Rosyj. kol. państ, ak. z. 
Warszaw sko-by dgj ak. z.

ed.iWarszawsko-wied. ak. z.

— i.
186 p

P-
I

76 p, 
32.50)
— p.
— P- 
88 pm

Zagraniczne papiery,

PosEnan, 13 stycznia.

Listy rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowino. obligaoye 
Powiatowe obligaoye 
Powiatowe obligaoye 
Obligaoye miejskie 

ditodito

Szląskie listy rent.

3|
4
4
5 
5
?
5
3ł
4

98 p¿
93.75 p.
96.75 p.

P-
100,25 p. 
98.50 p.
— ż.
— ż.
96 ż.
— ż.

Akeye bankowe.

dito dysk, komand.
188.25 p. 
|l7o p.

Papiery pruskie.

Pruska poż. ukonsolid.
dito dito. 

Dobrowol, poż. państ._ 
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa.

100 p. 
105.50 p.
101 p. 
132 p 
90.75 p.

Żelazne koleje

Berl.-zgorz. ako. z. 
dito półn. pr. p.

Bergsko-marohij. ake. z 
Halsko-żóraw.-gub. ak.z 

dito z praw, pierw.
Marohijsko-pozn. ake. z. 
Dolno-szl.-mareh. ake. s. 
Górno-szl. lit. A i C. ak. z. 

dito lit. B. ako. z.
Wseh. prus. poł. ako. z. 
Kolój po pr. brz. Odry.

akoye zak.
Starogardzko-pozn. ak.z 
Brześć.-grajew. ake. z.
Galio, kol. K. Lud. ak. z.

Drukiem i nakładem drukarni J. L Krasowskiego (Dr. W. Łebińeki) w Poznaniu,

94 ż.
100 p.
— ż.
33 ż.
— P- 
31.50 i.
— P.
165 ż. 
148 p.
— ś.

- p. 
101 ż.
— P- 
108 p.

Amer. poż. 1882 
dito 1885

Włoska renta 
dito akeye tytun, 
dito obligaoye tyt.

Austr. noty bank, 
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna 
Pols. lik. listy 
Ros. listy zast. na grn. 
Ros.-amer.-poż. z 1870

dito 1871
Ros. noty bank.

8

100 (
— È, 
64 p.
— ż.
— P-
92.25 p 
64 ż. 
68.50 fi 
69 !
89 i.

94.50 
----- -

Akeye przemysłowe.

Gentr. bank bud. Berlin. 
Berliń. kantor drzewa. 
Huta Hoerder 
Stowarzysz, immobil. 
Huty Lauohhammer 
dito Laura 
dito Marienhiitte 

Pozn. bro. (Feldsehloss)
dito bank budowl. 

Huty Redenhlitte

66.60 i 
100 i,'pi 
95 Ż.Lł
- płŁ
138 ź-&b
- p.ize
- ż tn
- H ¡
- P>Cc

Żl
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